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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: uli ca W usilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres urukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 .5 0 , kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod dodat. rolniczy, 

Prenum erata przyjmuje się od d l-gu każdego miesiąca.

Jednorazowe im eraty  oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjm uje'Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W . Raczkowsk:, 14 Citó de TreyLe; w Wć rszawie 
Dom Handlowy L. i F  Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo­
wa 8. W  Żytomierzu p. K. Ler czewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. październik i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.

Wyprowadzenie zwłok

s. f  p.

M aryi z  Rurttszewiczc in§

J rzestrzeSskjej
z domu żałoby (ul. Rogniedinska ur 2) nastąpi w dniu dzisiejszym,

o g. 12-ej w południe.
PogrzeD nazajutrz w Winnicy.

M

En v e n łe  c h e z

Leon Idzikowski a Kielf
Monsieur et Madame Moloch par 

Marcel Prevost. La Dixićme Muse 

par Georges Ohnet. R784

Poszukują korespondentki
maszynie i znającej stenografię i fran- 

Listownie: Hotel Conti-

piszą 
cej na

cuski język, 
nental Nr 29. 
wieczorem

Osobiście od g. 5 do 6 
R785
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K R E S Z C Z A T I K  Np 4 0 . T e le f o n  l i r  1214.

„IN Iagasin  de L y o n ”
Z pow odu zaw ieszen ia  handlu

od d. 19-go października r. b. rozpoczyna sią Likwidacya wszystkich towarów

jed w a b n y ch , w ełn ia n y ch  i b aw ełn ian ych  m ateryi; m ęskie i dam skie  
k orty  na kostium y i palta, aksam ity, p lusze, kołdry, chustk i i pled}'.

K oronkow e i dżetow e kostium y oraz rozm aite resztki.

M agazyn z kom pletnem  urządzeniem  do w yn ajęc ia .

JT j CTCy T T V T 3 *. A A. r *. A . .  A e b ssb sssb b b sb e

)}O L I M P E " dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.

W  sobotę, d. 14-go października  

debiuty  słynnej w irtuozki na w sze lk ich  instrum entach

ba Bella Gerda,
D eliS j K r a s iń s k ie j  i B a r a ń s k ie j .

Gościnny występ znakom, francuskiej artystki

powodzenie! JA-lle LJSY  JbJjS powodzenie!

W programie 40 ciekawych numerów.

D. 18-go października debiuty nowozaangażowanych artystów.

Zarządzający: A . J. A lek san d rów .
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99Chateiiu des fle u rs“
D yrekcya G. K. KONSTANT!NOWA. 

D z iś ,  w  s o b o tę , d. 14-go p a ź d z i e r n i k a
z powodu wielkiego powodzenia i na żądanie publiczności

J E S Z C Z E  P IĘ Ć  W Y S T Ę P Ó W
CP znakomitej francuskiej śpiewaczki G r a n d ę  E to ilc  P a r is ie n n e
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M - l l e  H I I E T T E .
Debiuty: T r i o  A m e r i c a n ,  F r a n c u s k i  d u e t  s ió s t r  ^Diwa-

ig l ni et i wiele innych. Uczestniczą: N l-lle  T a m a r a - G r u z i ń s k a ,  »| 
D a r b e l le ,  E e -L a s s ie r a ,  K le m to n s  i wiele innych.

ANONS: W  t y c h  d n ia c h  n o w e  d e b iu ty .
W niedzielę, d. 29-go października

benefis polskiego humorysty

3. B R O N O  W S K I E G O
Reżyser: B. S a w ick i*
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A 1033

Restauracya Hotelu „C ontinental"
Dziś, dnia 14 października, „ N o c  w  N ic e i"

gra  rum uńska orkiestra pod dyrekcyą znanego m istrza, skrzypka
Jana Gulesco.

Codziennie otrzymują się z zagranicy świeże prowizye.
W. N. Zakrzewski.

Zakład ogrodniczy

EDMUNDA KBISTERA.
w Kijowie, przedmieście Kureniówka, 
d. własny, sklep ul. Kreszczatik Nr 23, 
naprzeć. Grand-Hotelu, poleca Szano­
wnej Publiczności ze swoich obszer­
nych szkółek drzewka i krzaki owoco­
we i ozdobne, także holenderskie kwia­
towe cybulki, ogrodowe wszelkie na­
rzędzia i t. p. Cenniki na zapotrze­
bowanie wysyłają się bezpłatnie.

A958

S. Hiszpański
w Kijowie 

w Warszawie

szewc
Kreszczatik 17,

-  Erywańska 16.

Obuwie męskie, dam­
skie i dziecinne. Spe- 
cyalność: obuwie 
sportowe. Firma 
istnieje od 1838 r.

A81
Niemiecka firm a szuka dzielnych i 

energicznych przedstawicieli dla roz­
powszechnienia swoich wyrobów. Spe- 
cyalności nie potrzeba. Propozycye 
uprasza się przesyłać z załączeniem 10 
kop. m arkam i. Adresować: (Mannheim, 
Baden, Post fach 278), Niemcy. A1015

D o k t ó r  N ie c z a j  H r n z e w i c z .
Choruby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr L2. Od 

10—4 i 6—8. A812

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne w Kijowie.
Dziś, w lokalu Towarzystwa ( L u t e r a ń s k a  N r  3 2 ),  odbędzie się

VI w ie czo rn ica .
Program:

1) „Świeczka zgasła", kom. w l-ym  4) Śpiew,
akc. Al. hr. Fredry 5) Fortepian,

2) Deklamacye, 6) Monologi.
3) Skrzypce,

Początek p u n k tu a ln ie  o g. 8 i p ó l w ie c z .

Cena niletów dla członków T-wra: 75, 50 i 25 kop. Dla gości o 30 k. drożej.

L u d .

T e a t r  S o io w c o w a .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowm.
W sobotę, d. 14-go października, 6 %  raz: „Sherlok Hulmes", sztuka 
w 4-ch akt. Conon Doyles a, tłóm. W . Protopopowa.^ — W  niedzielę, d. 
15-go października, w południe, dla uczącej się młodzieży, ceny zmniejszone 
(od 15 kop. do 1 rb. 50 k.) 4-ty raz: „Szalona Julka" (W sieci), kom. w 4-ch 
akt. Kisielewskiego, wieczorem 2-gi raz: „Atak Kawaleryi", kom. w 3-ch akt. 
S. Saburowa, 2) „Dzień służącego Duszka", kom. w 2-ch akt. Ryszkowa.—W  po­
niedziałek, d. 16-go października, ceny dostępne (od 15 kop. do 2 rb.) „Zdra­

da", tragedya w 5-ciu akt. ks. Sum batowa. Początek o g. 8-ej wiecz.
Zarządzający: N Izwolski.

T E A T R  M IE J S K I .  Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.

W sobotę, ń. 14-gu października, op.: „Rusałka"; uczest. pp.: Kowalenko, Kry­
lów, Okuniewa; pp.: W aryagm , Griniew, Kowalewskij, Oreszkiewicz. — W  nie­
dzielę, d. 15-go października, w południe, ceny zmniejszone, op.: „Demon", 
muz. Rubinszteina; wieczorem, op.: „Aida", muz. Verdiego. — We wtorek, 
d. 17-go października, op.: „Gioconda", muz. Poncieili. — W  piątek, d. 20-go 
października, na korzyść biednych uczniów 4-go kijowsk. gimnaz. op.: „Euge­

niusz Oniegin", muz. Czajkowskiego.

T e a t r  L u d o w y .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
W sobotę, d. 14-go października, 1) 4-ty raz: „Getto“ Heyermans’a, 2) „Zie­
lona papuga" Schnitzlera. — W niedzielę, d. 15-go października, w południe, 
ceny znacznie zmniejszone: „Mieszczanie“, dram at w 4-ch akt. Gorkiego, w ie­
czorem nowa sztuka w 4-cli akt Schau: „Buntownik" (Miatieżnik). — W  ponie­
działek, d. 16-go października, na cześć Ibsena: „Dzika kaczka", dram at w 5-ch 
akt. Ibsena, tłóm. Sablina. — We wtorek, d. 17-go października, 5-ty raz: 
„Dzwon zatopiony", dram at.-bajka W 5-iu akt. Hauptmanna.— W środę, d. 18-go 

października, ceny dostępne: „Stracona nadzieja" Heyernians’a.
Główny adm inistrator: N. Izwolski.

T E A T R  B E R G O N IE R . Dyrekcya C. N. Nowikowa.
K o m c d y a  i f a r s a .

Dziś, w sobotę, d. 14-go października, z powodu wielkiego powodzenia, po raz 
drugi ciekawa larsa: 1) „Rogaczom powodzi się", wT 3-ch akt., 2) „Na nadgrobo- 
wej plicie", szt. wr l-ym  akc. Początek o godz. 8-ej wiecz. — W niedzielę, 
d. 15-go wieczorem 1) Hypnotyzm Herkulesa", farsa w  3-ch akt., 2) „Dom 
handlowy, czyli hurtem lub detalicznie", farsa w 3-ch akt. — W  poniedziałek, 
d. 16-go paźdźiernika, nowa farsa: „Droga do piekła", w 3-ch akt., 2) „Indyk" 
w p-ch akt. Główna kasa otw arta od g . 10-ej rano do skończenia przedsta­

wienia, pomocnicza kasa od g. 10 rano do g. 2-ej po poł. A1024
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C yrk  „H ippo-Palace” |
M ik o t a jo w s k a  N r  7. ®

Dziś, w sobotę, d. 14-go października, wielkie ®  
przedstawię nie, 3-ci występ C z i o t t i  ze swoimi ®  
„sport-act", rosyjskim i gończymi psami. Ucze- •  
stniczą: Rowerzyści S a m o t s ,  Pantominiści Nel- •  
son i Folet, nowa pantomina; Czarowny sen Piera“. •  
Gimnastycy Trio-Ogłos, Muzykanci Emilios, Arna- •  
żonka Dezi, A tleta Morro, Amazonka Aida i inni. •  

Początek o godz. 8 i pół wieczorem. ®

D o m  B a n  ko w y

Tadeusz Rakowski
K r e s z c z a t i k  N r  27 A1020

asekuruje drugie premiowe pożyczki na l-go listopada 1906 r.
po 2 r b .  3 0  kop.

Bilety zastawione po 2 rb. 10 kop. ___

1 AD MI N I S T R A C Y A  •

z dziennika .Kijowskiego j
2  podaje do w iadom ości, że generalną  A genturę J  
J  dla przyjm ow ania  ogłoszeń  w  jej gazecie • p o - 2  
2  w ierzy ła  panu A298- 2-2 2

g Stanisław ow i O rło w sk ^^n u  |
1 /'x:

a  Kijów, A n n ie n k o w s k a  ( L u t e r a ń s k a )  N r .  6. Telefonu Nr. 9]4. !

Dom Handlowy

K. SEPTER i S-ka
został przeniesiony do nowego 

lokalu
K r e s z c z a t i k  N r  4 0 .

K A L E N D A R Z .

14 (27) Sobota — K alik s ta .
15 (28) N ie d z ie la —Jad w ig i W d

16 (29) P on iedz  — M arty n ian a
17 (30) W to re k — W ik to ra  M.
18 (31) Ś ro d a—Ł ukasza  E w ang .
19 ( 1) C zw artek  — P io tr a  z A lk an ta ry  W .
20 (2) P ią te k  — Ireny

I T. Gimnastyczne. Ćw iczenia d la  dzieci od 
5—7. O 8l,2 w ieczornica.

Biblioteka miejska: od 8 do 8 .
Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3.

Pracę naszą na kresach rozpoczęli­
śmy pod hasłem głębokiej, niezwalcza- 
nej, zupełnie szczerej i na nieodpar­
tych faktach opierającej się w iary — 
w lud polski.

Nie było to stanowisko klasowe, nie 
miało to nic wspólnego z nadpływają­
cą od wschodn demagogią, z bru­
talnym siewem nienawiści i rozłamu, 
z obłędnym fanatyzmem tych zaślepień­
ców, którzy, pod wpływem przenaj- 
rozmaitszych czynników chorobliwych, 
łamią życie i sieją zniszczenie.

Kochaliśmy nie dobro idei, lecz 
realne, rzetelne dobro ludu i pragnę­
liśmy nie zwycięstwa ludu, jako klasy, 
lecz wzmocnienia siły polskiej drogą 
uświadomienia narodowego wszystkicli 
jednostek, dla których mowa nasza jest 
ojczystą.

Dla nas drogowskazem był wieko­
pomny testament czteroletniego sejmu, 
ta  nigdy niedoceniana konstytucya 3 
maja, która nie aktem karkołomnego 
przev'rotu, lecz długim szeregiem 
aktów śv\ ladomie kierowanej i ofiarnie 
przeprowadzonej ewolucyi nakazała po­
wołać do życia narodowego, do pełni 
obowiązków i do pełni praw obywa­
telskich wszystkie warstwy i wszy­
stkie klasy, aż do zlania się ich w je ­
den wspaniały całokształt narodu.

Stojąc na tem niewzruszonem stano­
wisku, nie zawsze spotykaliśmy się z 
uznaniem i z odpowiedniem zrozumie­
niem naszej myśli przewodniej.

Pomijam zarzuty szowinizmu i prze­
sady, bo te wypływały z nastrojów 
tak  organicznie niemal naszym prze­
ciwległych, że o celowej walce rozu­
mowań i o jakimkolwiekbądź porozu­
mieniu się i zgodzie mowy prawie być 
nie może.

W tych zarzutach przeważa albo 
zaślepienie oderwanych od życia 
ideowców, którzy propagują sofizmat 
narodowego samobójstwa w imię mię- 
dzynarudowej sprawiedliwości (!), albo 
oschły sybarytyzm  zwykłych zjadaczy 
chleba, którzy szumnym frazesem pra­
gną osłonić małostkowość życiowych 
swoich pożądań.

Ale poza tem istnieje w szerokich i 
możnych kołach naszegn społeczeństwa 
zupełnie szczera głęboko wkorzenio- 
na nieufność względem ludu.

My wierzymy wr jego siłę fizyczną, 
zewnętrzną, brutalną, ale nie zdajemy 
sobie dostatecznie sprawy z siły jego 
rozumu, jego duszy i serca. Zw raca­
my specyaluą, przesadną nieraz uwagę 
na te fakty, gdzie poszczególne jedno­
stki, lub grupy występują względem 
nas z nienawiścią, a zamykamy oczy 
na to, że ten lud już się budzi i że 
zbudzony lud na wszystkich krańcach 
ziemi polskiej zdradza obywatelskie i 
narodowre poczucie i że ile razy staje 
do świadomych aktów życia, zawsze 
te akty mają olbrzymią moc i energię, 
zawsze są w założeniu polskie i w wy­
konaniu potężne i szerokie.

Przykładem niech służy Wielko­
polska.

Tam w szkołach wiejskich katują 
dzieci polskie, aby ich zmusić do 
wyrzeczenia się mowy ojczystej.

Ten katowany i niedający się 
zwalczyć drobiazg — to dzieci ludu, 
to mali Banosze i Maćki, z których 
urośnie nie ,,chłop-‘, ale obywatel 
polski.

Tam, na całej przestrzeni Księstwa, 
toczy się obecnie straszna i zażarta 
wrnlka, a w tej walce przyjmuje udział 
nietylko inteligericya^ ale cały lud, 
który bez wszelkiej agitacyi, z zupełną 
świadomością i z ofiarnem zaparciem 
się siebie broni swojej narodowości od 
gwałtu i zagłady.

Wierzymy, że W ielkopolska nie zgi­
nie dla nas i mamy to głębokie prze­
świadczenie, ze ją  ocali —  chłop 
polski.

Ta wiara jest nietylko dumą naszą 
i radością, ona dodać winna otuchy, 
ona winna zniszczyć nieufność i prze­
sądy, ona musi nas przekonać, że du­
sza ludu, to ziemia rodna, że rzucony 
tam siew wykwitnie stokrotnym kło­
sem i wzmocni życie i stworzy pożą­
daną przyszłość.
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To nie abdykacja na rzecz ludu, 
to konieczność wzniesienia go na te 
wyżyny, które zamieszkuje świadomy 
swoich sil— naród.

Edward Paszkowski

Przegląd polityczny.
(Polityczne konsekwencye dymisyi hr. 
Gołuchowskiego. — Kierujący organ cen­
trum katolickiego w Niemczech o sze­
ścioletnim okresie polityki kanclerskiej

księcia Bólowa.— Ce»trum i Polacy).
D ym isya m inistra spraw zagrani­

cznych A ustryi i W ęgier, hr. Gołuchow- 
skiego, jest nowym dowodem, że wptyw 
W ęgrów w' Austryi je s t  przeważającym. 
Jedynym  bowiem powodem ustąpienia 
hr. GołuchowsKiego jes t życzenie W ę­
gier usunięcia m inistra, który przed ro­
kiem  śm iał doradzać eeszrzowi Franci- 
szkowi-Józefowi, żeby nie ustępował 
pod naciskiem  węgierskiej opozycyi. 
Z chwilą, kiedy w pół roku potem zwy­
ciężyła opozycya węgierska i utworzo­
ną została koalicya, a ster rządów na 
W ęgrzech objął Franciszek Kossurh i 
hr. Wojciech Apponyi, dymisya hr. Go- 
łuchowskiego była już tylko kwestyą 
czasu. Można jedynie wyrazić zdziwie­
nie, że hr. Gołuchowski tak  długo cze­
kał z wręczeniem swojej dymisyi. Mi 
n ister, którego rada nie była słuchaną, 
chociaż nie stracił zaufania monarchy, 
nie posiadał już zaufania sejm u w ęgier­
skiego, ani jego delegacyi, przed k tó ­
rą  m usiał bronić swojej polityki zagra­
nicznej. Zdawałoby się przeto, że m i­
nister, pozbawiony zaufania większości 
parlam entarnej, powinien był z tego 
natychm iast wyciągnąć konsekwencyę. 
W prawdzie votum  nieufności wyraźnie 
nie zostało uchwalone na ostatniej, se- 
syi delegacyi węgierskiej w W iedniu, 
lecz stało to się głównie za przyczy­
nieniem  się rządu węgierskiego, k tóre­
mu przypomniano, że, według zaw arte­
go paktu  z koroną, dym isya Gołuchow­
skiego m usiałaby za sobą pociągnąć 
dym isyę g rb ine tu  węgierskiego. W dal­
szym rozwoju wypadków stanowisko 
Gołuchowskiego wobec W ęgier stało 
się tak  trudnem , że m inister spraw za­
granicznych sam  zrozumiał, że nie mo­
że być zależnym od łaski rządu w ęgier­
skiego i dlatego postanowił raczej się 
usunąć, aniżeli apelować do pomocy 
gabinetu węgierskiego. I w tern dał 
także dowód swej wyższości hr. Gołu­
chowski, że, wręczając dym isyę cesa­
rzowi, prosił, ażeby ona nie pociągnęła 
żadnych skutków, ujem nych dla rządu 
węgierskiego. Nie chcąc m onarchii rzu­
cać w nowe przesilenie, hr. Gołuchow­
ski w spaniałom yślnie zwolnił szefa ga­
binetu węgierskiego, d-ra W ekerlego, 
od w arunku, w pakcie wiedeńskim o- 
mówionego, że dym isya m inistra spraw 
zagranicznych, wywołana przez opozy- 
cyę węgierską, m a spowodować równo­
czesną dymisyę gabinetu węgierskiego.

Hr. Gołuchowski odchudzi, dr We- 
kerle pozostaje. W ęgrzy odnieśli nowe 
zwycięstwo nad Austryą, a większość 
sejm u węgierskiego może się poszczy­
cić nowem trofeum  wojennem, w oso­
bie powalonego m inistra  spraw zagra­
nicznych. Ale jakiem  będzie położenie 
następcy hr. Gołuchowskiego? Będzie 
m usiał byc narzędziem polityki w ęgier­
skiej, w swoich postanowieniach bę­
dzie się liczył wyłącznie z delegacyą sej­
m u węgierskiego; będzie pamiętał, że 
jego poprzednik padł z ręk i W ęgrów, 
a delegacya austrycka i politycy au- 
stryaccy, chociaż nad tem  ubolewali, 
nie potraiili odwrócić ciosu, wymierzo­
nego przez Węgry. Następca hr. Gołu­
chowskiego będzie na łasce rządu i 
większości delegacyi węgierskiej. Czy 
to może wyjść na dobre polityce za­
granicznej m onarchii austro - węgier­
skiej? Przyszłość pokaże. Będzie to no­
wy argum ent dla dalszego rozdziału 
obydwu części monarchii i m usi do­
prowadzić do rozdziału na dwa pań­
stw a, zupełnie odrębne, posiadające zu­
pełnie odrębne warunki bytu, odm ien­
ne aspiracye i odmienne potrzeby.

Z natury  rzeczy m usi doprowadzić 
do odmiennej polityki zagranicznej A u­
stry i i W ęgier, a ponieważ jeden  m ini­
ster spraw zagranicznych nie może pro­
wadzić dwóch różnych polityk zagrani­
cznych: jednej austryackiej, a drugiej 
węgierskiej; przeto, w logicznym rozwo­
ju  wypadków, dziś już można przewidy­
wać chwilę, w której nastąpi rozdział 
m inisterstw a spraw zagranicznych i dy- 
plomacyi na austryacką i węgierską. 
Ponieważ zaś żadna dyplomacya bez 
siły zbrojnej, któraby dawała egzekuty­
wę polityce zagranicznej, pomyśleć się 
nie da, więc za rozdziałem m inisterstw a 
spraw  zagranicznych i służby dyploma­
tycznej i konsularnej musi nastąpić 
rozdział wojska na austryackie i wę­
gierskie; wówczas pozostanie jeszcze 
ostatnia nić, łącząca dwa różne pań­
stwa: wspólna dynastya. Ale, jak  nie­
dawny przykład unii skandynawskiej 
poucza, taka nić za lada silniejszem 
w strząśnieniem  się uryw a i wówczas 
następuje naturalny  rozdział na dwa 
odrębne państwa, niczem już z sobą 
niezwiązane, prócz goryczą wspomnień, 
i to je s t los A ustryi i W ęgier, które 
dziś, po wymuszonej przez W ęgry dy­
m isyi, przewidywać można.

*
Centrum  katolickie w Niemczech ud 

dłuższego już czasu popiera politykę 
kanclerską. Dziś m am y do zanotowa­
nia znam ienny artykuł kierującego w 
centrum  dziennika katolickiego „Kolni- 
sche V olkszeitunga, z którego wynika, 
że centrum  staje się w Niemczech 
stronnictw em  rządowem sans pkrase.

Pod tytułem : „Sześć lat kanclerstwTa 
księcia Biilow7a “, podaje katolicki dzien­
nik koloński nader pochlebny dla obe­
cnego kanclerza pogląd na jego polity­
kę wewnętrzną i zewnętrzną. W pra­
wdzie nie może zaprzeczyć „Kóln. Volks- 
ze itung“, że książę Bulów doprowadził 
Niemcy do zupełnego odosobnienia w 
świecie, lecz tłómaczy tę u tra tę  popu­
larności Niemiec nie błędami polityki 
kanclerskiej, lecz szowinistycznym ar­
gum entem , zupełnie w tonie profesora 
Hansa Delhriicka, że odosobnienie Nie­
miec pochodzi z bojaźni i z zazdrości:

z bojaźni przed największą potęgą na 
świecie i z zazdrości wspaniałego roz­
woju Niemiec. W ewnętrznej polityce 
Niemiec nie m a „Volkszeitung" nic do 
zarzucenia.

Uznaje zasługi księcia Btilowa, pod­
nosi jego um iejętność Jednania sobie 
stronnictw , chwali reformę finansów, 
przeprowadzoną w ubiegłej sesyi parla­
m entu niemieckiego i reform ę szkolną, 
dokonaną w sejmie pruskim , godzi się 
na powiększenie floty i dalsze zbroje­
nia w arm ii niemieckiej; na szczęście, 
z jednem  się pogodzić dziennik katoli­
cki nie może, z błędną polityką kancle­
rza w' sprawie polskiej. I tutaj z całą 
uczciwością ludowy dziennik koloński 
przyznaje, że polityka księcia Bulowa 
była z g run tu  fałszywą. Na tem  polu 
są same niepowodzenia i to zupełnie 
zasłużone. Książę Biiiow powiedział 
niedawno w parlamencie, że sprawę 
polską uważa, jako najważniejsżą we­
w nętrzną sprawę Niemiec. „Kolnische 
V olkszeitung“ twierdzi, że w tej mierze 
kanclerz gruntow nie się myli. Sprawa 
polska wcale nie je s t najważniejszą we­
w nętrzną sprawą Niemiec; znaczenia 
tego nabrała spraw a polska jedynie 
w skutek partactw a rządu. Wreszcie, 
daje dziennik koloński eto zrozumienia, 
że i kanclerz niemiecki do antypolskich 
ustaw  przykłada rękę nie z własnego 
popędu, lecz z obcego natchnienia i daje 
du zrozumienia, że politykę antypolską, 
sam ą w sobie zupełnie błędną, prowa­
dzi sam  cesarz W ilhelm, a kanclerz Bu­
lów jest tylko powolnem jego narzę­
dziem.

Przytoczyliśmy te ustępy kierującego 
organu centrum , gdyż charakteryzują 
one wybornie stronnictw o, z którem  
Koło polskie w Berlinie do niedaw na 
było w najściślejszym  związku. w.

List) warszawskie.
{Od własnego korespondenta „Dziennika 

Kijoivskiego“).
D nia 22 październ ika .

Rozpoczął się akt piąty i ostatni bo­
lesnej z wielu względów tragedyi, jak ą  
była na naszym gruncie pseudo-rewo 
lucya rosyjska. Menerzy i działacze 
naszych grup rewolucyjnych, k tóre na 
kraj nasz sprowadziły tyle nieszczęść, 
znikają stopniowo z w .iow ni. Mene­
rzy—po m aleńku, jeden za drugim  wy­
noszą się zngranicę. Grunt obecny w 
Królestwie parzy im  stopy. Skrom niej­
si zaś działacze rewolucyi albo opu­
szczają kadry bojówek i przechodzą 
wprost do organizacyi bandyckich, al­
bo też — wpadają w ręce policyi, skąd 
wydostać się jest coraz trudniej.

0  bojówce socyalno-demokratyeznej, 
k tóra na skutek zatargu ze swojemi 
władzami o podział łupu, już przed pół 
rokiem  zaczęła na własną rękę upra­
wiać bandytyzm, aż wreszcie wpadła 
w ręce policyi, pisałem już poprzednio. 
Nie przebrzmiały jednak  jeszcze echa 
tych sensacyjnych odkryć, a oto m a­
my już nowe potknięcie się żywiołów 
ferm entu. Aresztowany przed dwoma 
dniam i na ulicy jak iś młodzieniec, za­
raz podczas badania pierwiastkowego 
w cyrkule, zaczął—śpiewać. Zeznał on, 
że sam  należy do bojówki P. P. S. 
i wskazał wszystkich znanych sobie 
towarzyszów. Tego samego dnia are­
sztowano, na mocy tych danych, osie­
m nastu  młodzieńców, z których kilku 
przyznało się już do uczestnictwa w 
bojówce, do napaści zbrojnych na skle­
py monopolowe, do zam achu na gene­
rała Szweykowskiego i tym  podobnych 
czynów „rew olucyjnych11. W szyscy od­
dani być m ają pod sąd wojenny, i ci, 
którym  dowiedzione zostanie, że doko­
nywali zamachów, już po ustanowieniu 
sądów polowych sądzeni będą w tych 
ostatnich sądach. Dziś odbywa się już 
podobno posiedzenie sądu w tej spra­
wie.

1 jest najdobitniejszem  świadectwem  
upadku ducha rewolucyjnego to, że te 
i tym  podobne wypadki nie wywołują 
już w szeregacń socyalistycznych po­
dniecenia, tylko depresyę. Pojedyncze, 
rzadkie wypadki m anifestacyjnych pro­
testów, jak  np. ostatn i strajk  łódzki, 
są ju ż  tylko sztucznem galwanizowa­
niem omdlałego z wyczerpania ciała.

Tak zwana rewolucya najniewątpli- 
wiej już się od dawna przesiliła. Od­
czuwać się to daje na każdym  kroku. 
Oto np. nasza sooyaina dem okracya na­
gle, ni stąd ni zowąd, decyduje się 
brać udział w wyborach do Izby. Do 
tej samej Izby, którą tak niedawno je ­
szcze nazywała „kozacką11, „z pod na- 
ha jk i“ i t. p... Oto dalej „pedecy“ (po- 
stępowi-demokraci) i inni wszelkiego 
autoram entu „postępowcy11 i radykali­
ści, zmieniają gwałtownie front i za­
czynają besztać ostatniem i słowy so- 
cyalistów, których tak  niedawno je ­
szcze stawiali na piedestale, niemal 
jako bohaterów i w pokorze padali 
przed nimi plackiem.

Dziś inne czasy, inne pieśni... P ię­
tnuje socyalistów m ianem  zbrodniarzy 
p. Świętochowski, piętnuje p. Kempner, 
piętnuje p. Moszczeńska. A tych zno­
wu z kolei coraz ostrzej oskarża bar­
dziej zrównoważona i um iarkowana o- 
pinia publiczna o ciężki grzech, prze­
ciwko własnem u społeczeństwu popeł­
niony, o dwuletnie szkodnictwo w u- 
sługach socyalizmu.

Jesteśm y znowu świadkam i „prze­
wartościowania pojęć11. Ale tym razem 
nie ulega już dla nikogo wątpliwości, 
że hasła i doktryny, głoszone przed ro­
kiem przez socyalistów, a popierane 
gorliwie przez wszelkiego gatunku ra ­
dykałów, zwróciły się nie przeciwko 
rządowi, ale właśnie z pożytkiem dla 
rządu przeciwko sam em u społeczeń- 
stwu. Dziś jes t już rzeczą rzeczywistą, 
że cała działalność, cała polityka kół 
radykalnych, od dnia ogłoszenia kon- 
stytucyi była błędem nie do darow a­
nia. Jej to zawdzięczać należy, iż rea- 
keya tak szybko podniosła znowu gło­
wę i z taką siłą zalewa obecnie prawie 
wszystkie dziedziny życia publicznego. 
Okazało się, że w Rosyi niem a żywio­
łów szczerze konstytucyjnych, a są 
tylko z jednej strony—radykaliści, dą­
żący do przew rotu społecznego, z dru­
giej zaś—monarchiści, zwolennicy rzą­

dów autokratycznych. W  Polsce ży­
wiołem nawskroś konstytucyjnym  jes t 
stronnictw o demokratyczno - narodowe, 
które stało się wyrazicielem opinii o- 
gromnej większości społeczeństwa.

Ale i wśród nas duży odłam gotów 
był chętnie nawiązać sojusz z „żywio­
łam i11 rosyjskimi, aby wraz z nimi 
rzucić się w przepaść anarchii. Dziś 
reakeya usiłuje już szczuć przeciwko 
nam lud rosyjski, wskazując mu rze­
komą rew olucję w Królestwie. Na 
szczęście jednak godne i męskie za­
chowanie się naszej reprezentacyi par­
lam entarnej z Królestwa w Petersbur­
gu zaświadczyło wobec wdadz i wobec 
społeczeństwa rosyjskiego, ja k  dalece 
um iem y panować nad sobą, skoro na­
wet najbardziej efektowne, choć naj­
mniej przemyślane akty, ja k  np. im­
preza wyborska, nie sprowadziły na­
szych posłów z drogi, wytkniętej nam 
przez nasze własne cele polityczne. 
Żadne szczucia reakeyonistów rosyj­
skich nie wyprowadzą nas również z 
równowagi.

Ogół naszego społeczeństwa dojrzał 
już o tyle pod względem politycznym, 
że potrafi konsekwentnie i wytrwale 
iść drogą własną. E. M.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

(N ieu d an y  stra jk ).
Z powodu aresztowania 16-tu 

członków socyalistycznej drużyny bojo­
wej w Warszawie, organizacye socyali- 
styczne proklam owały stra jk  powsze­
chny, który się jednak  nie powiódł. 
Zupełnie słusznie „Gazeta Polska11 z 
powodu tego pisze:

Rozumie się, że strajk, gdyby doszedł 
do skutku, dotknąłby tylko samo spo­
łeczeństwo. „U karałby11 tylko nas sa­
mych i nam  tyiko przyniósłby krzy­
wdy. W yszedłby zaś na dobre wy­
łącznie tym, którzy pragną w kraju  u- 
trzym ać atm osferę zdenerwowania, n ie­
pokoju i zamętu.

Sm utny je s t stan  społeczeństwa, w 
którem  takie prawdy muszą jeszcze 
torować sobie drogi do świadomości 
powszechnej11.

Za kordonem.
(G órnicy  polscy w W estfa lii).

Procent robotników górniczych w 
W estfalii i prowincyi nadreńskiej, po­
chodzących ze wschodnich prowincyi 
Prus, w stosunku do ogólnej liczby 
robotników, podniósł się z 24.91 pro­
cent w roku 1903-cim, do 33.69 pro­
cent w roku 1905-ym. Jeszcze większy 
procent ten był r  końcu roku 1899-go, 
bo wynosił 33.96. Po roku 1901-ym, 
w którym nizka płaca spowodowa 
ła wielu robotników do powrotu na 
wschód m onarchii, procent robotników 
ze wscbodu podniósł się w roku 
1902-gim do 31.36 i wzrastał do tego 
czasu równocześnie z poprawiającem 
się położeniem gospodarczem i zwię­
kszającą się ogólną liczbą robotników, 
pracujących w górnictwie. Ogółem 
pochodziło z dzielnic wschodnich okrą­
głych 98,000 robotników, z których przy­
padało 41,147 na Prusy wschodnie, 
35,988 na Księstwo Poznańskie, 10,830 
na Prusy Zachodnie, a 6,118 na Górny 
Śląsk. Co do robotników z Prus wscho­
dnich przypuszczać można, że znaczna 
ich część nie należy do narodowości 
polskiej, chociaż Mazurzy protestanccy 
stanowią tani zapewne większość. O 
kreślić liczbę robotników polskich bar­
dzo trudno, z powodu braku odpowie­
dniej statystyki. S tatystyka urzędowa 
nie upraw nia do żadnych wniosków. 
W roku 1893-cim naprzykład według 
tej sta tystyki tylko 11.38 procent robo­
tników górniczych uważało język pol­
ski za swój ojczysty, gdy robotników 
z dzielnic wschodnich było 24.91 pro­
cent. Z ogólnej liczby 98,000 robotni­
ków7, pochodzących z dzielnic wscho­
dnich, można zaliczać do Polaków co 
najmniej 65,000. Resztę stanowią Li­
twini i niezbyt iiczni Niemcy.

Ze sfer urzędowych.

* Rządowe biuro inform acyjne o- 
świadcza, że rząd nie przeznaczył ża­
dnych środków w celu oddziaływania 
na przebieg wyborów do Izby Państw o­
wej i źe rada ministrów nigdy nie oma­
wiała tej sprawy.

11 Hrabia W itte nie sam powraca ż 
dobrowolnego wygnania. W raca z nim  
i dawny zarządzający jego kancelaryą, 
baron Nolde. Okoliczność ta, drobna 
napozór, posiada jednak  spore znacze­
nie. Baron Nolde był praw ą ręką h ra­
biego podczas piastowania przezeń u- 
rzędu prem iera. „Zachorował11 on w 
tym sam ym  czasie, co i jego naczel­
nik; prawie jednocześnie z hrabią po­
czuł on potrzebę kuracyi zagranicznej, 
jednocześnie też z nim „wyzdrowiał11 i 
powrraca do Rosyi.

Kto zna byłego pierwszego m inistra, 
ten zrozumie, że nie powracałby on do 
Rosyi, gdyby nie doszedł do przekona­
nia, że powrót jego  jest „na czasie11. 
Hrabia W itte z pewnością obliczył i 
nastrój społeczeństwa i stosunek tegoż 
do władz obecnych. A przedewszy- 
stkiem  zna on stan  rosyjskich finan­
sów7. Stan ich je s t doskonale odmalo­
wany w memoryale Kokowcewa. Nie- 
tylko finansista zrozumie, że Rosya 
nie obejdzie się bez nowej pożyczki.

Tej właśnie chwili oczekuje hrabia I. 
W itte. Powraca on nie z pustem i rę­
kami. Wiadomo, że. ma on peu7ne 
dane. Posiada on detalicznie opraco­
wany plan, w jak i sposób i gdzie do­
stać można pieniędzy. Bezwarunkowo 
ma on poważne obietnice niektórych 
potentatów finansowych. Oto dlacze- 
gośmy się tylko uśmiechali, czytając, 
jak  rządowe biuro informacyjne za­
przecza wiadomości o krokach, m ają­
cych na celu zaciągnięcie pożyczki. 
Naturalnie, że Kokowrcew7 nic nie przed­
sięwziął i naw et nic nie mógł zrobić 
w tej sprawie, a to dla tego prostego 
powodu, że nie może liczyć na powo­
dzenie. Hrabia W itte co innego. Po­
mimo, że jest obecnie człowiekiem 
prywatnym , cieszy się cn zagranicą

większem zaufaniem  i pow7agą, niż o- 
soby, trzym ające dziś w swych rękach 
władzę.

Były pierwszy m inister, jako w y­
trawmy polityk, cierpliwie wyczekuje 
tej chwili, kiedy zw7rócą się doń z 
propozycyami z Petersburga, lub z Car­
skiego Sioła, tem bardziej, że adres je ­
go jest znauy. I zwrócą się.

Jednem  słowem, zarówno obóz przy­
jaciół, ja k  i obóz nieprzyjaciół polity­
cznych Wittego, jest poruszony jego 
przyjazdem. Oczekują od niego bardzo 
wiele i pokładają w nim wielkie na­
dzieje. Już teraz prowadzi się poważna 
gra za i przeciwko niemu. Stawki, w7 
miarę zbliżania się jego przyjazdu, 
w7ciąż rosną. Pomimo, że dotychczas 
nic określonego nie można powiedzieć, 
w „sferach11 przyjazd jego wywołuje 
mnostwo kom entarzy i politycznych 
przepowiedni.

Tak określa sytuacyę na łamach 
„Oka11 pewien wpływowy dygnitarz ro ­
syjski.

* Rządowe biuro informacyjne kom u­
nikuje, że w d. 10 października, na 3-em 
ogólnem zebraniu zjazdu partyi centrum  
Rady Państw a, omawiano sprawę przed­
sięwzięcia odpowiednich środków, aby 
do Izby Państw7ow7ej wybrani zostali 
praw7dziwi reprezentanci ludności m iej­
scowej. Dla sform ułowania uchwalo­
nych środków, które m ają być zapropo­
nowane w imieniu grupy centrum , wy­
brana została specyalna komisya. Do 
składu kumisyi w7eszli następujący 
członkowie z wyboru do rady państwa, 
Polacy: Edw ard Wojniłowicz z Miń- 
szczyzny i S. Gawroński z Królestwa. 
Celem szczegółowego omówienia innych 
kwestyi specyalnych — rolnej, żydo­
wskiej i t. d., będą utworzone podkomi- 
sye. Prace zjazdu, według zdania biu­
ra grupy, będą trwały do d. 17 pa­
ździernika.

Z życia rosyjskiego,
C  B. posłowie oświadczyli sędziemu 

śledczemu do spraw szczególnej wagi, 
że żadnych zeznań, w sprawie podpisa­
nia odezwy wyborskiej, dawać sobie 
nie życzą. Sędzia śledczy postanowił 
wezwać w roli świadków b. posłów, 
którzy odmówili podpisania odezwy.

C Prezes rady m inistrów, Stołypin, 
przyjął wczoraj hr. Heydena w sprawie 
legalizowania partyi „odrodzenia po­
kojowego11. Prezes odesłał go do Ma- 
karowa, który objaśnił hr. Heydenowi, 
że nielegalizacya partyi była skutkiem  
omyłki.

Związek 17 października został ule- 
galizowany.

<  Proces rady delegatów robotni­
czych ma się ku końcowi. Przesłucha­
no 260 świadków, przejrzano dowody 
rzeczowe i ju tro  zaczynają się mowy. 
Przemawiać będzie 2 prokuratorów, 23 
adwokatów i kilku oskarżonych.

<r W  dniu 10 października centralny 
kom itet partyi „odrodzenia pokojowe­
go11 porozumiał się telegraficznie z Szy- 
powym w sprawie ogłoszenia programu 
wyborczego partyi, opracowanego przez 
kom itet na posiedzeniu w dn. 8 i 9 
października. Komitet centralny uznał 
za niezbędne ogłoszenie program u przed 
dn. 22 października. Z tego powodu 
kom itet centralny postanowił zwołać na 
d. 20 października naradę w Moskwie, 
w celu omówienia program u wyborcze­
go. W naradzie wezmą udział: hr. Hey- 
den, Bąjdak, M. Stachowicz, N. Lwów, 
D Szypow i ks. Trubeckoj. W stąpie­
nie tego ostatniego do stronnictw a jest 
zależne od treści projektowanego pro 
gram u.

<T Prezes centralnego kom itetu zwią­
zku październikowców, A. Guczkow. pre­
zes c. k. odrodzenia pokojowego, hr. P. 
Heyden i inni przedstawiciele stron­
nictw um iarkow anych otrzymali zapro- 
szen e na posiedzenie zjazdu grupy 
centrum  Rady Państw a, na którem  bę­
dzie om aw iany stosunek grupy do istn ie­
jących obecnie partyi politycznych.

O zmianę taktyki.
W redagowanym  przez ks. Trubeckie- 

go tygodniku „Moskowskij Jeżeniediel- 
n ik“, ukazał się artykuł pana Kotla- 
rewskiego, tak trafnie charakteryzu­
jący zarówno stan  polityczny społe­
czeństwa rosyjskiego, ja k  i najbliższe 
jego potrzeby, że artykuł ten podaje­
m y poniżej z m ałym i wyjątkami.

Dwa miesiące z górą upływa od 
chwili rozwiązania Izby, a w życiu ro- 
syjskiem  panuje w dalszym  ciągu 
niepewność. W zburzenie ludu zda­
je się cichnąć i naw et ci, co najbar­
dziej kategorycznie i z największą 
pewnością powoływali się na masy lu ­
dowe, dziś zachowują milczenie. Rząd 
nie ma mocy zaprowadzić porządku 
nawet za pomocą sądu Lyncha, społe­
czeństwo nie je s t w stanie zachować 
nawet to m inim um  wolności obywa­
telskiej, które wydawało się już trw a­
le zdobytem za cenę tylu ofiar. Okle­
pane form ułki, stare hasła, budzą tylko 
uczucie znudzenia i zniecierpliwienia, 
lecz innych słów dotychczas nikt 
nie wymawia. Naokół panuje nie­
moc, a na tem  tle—potęga wszechwła­
dnych sił: głodu, wycieńczaj ą<-egu ogro­
m ną część Państw a, grożącej dezorga- 
nizacyi ekonomicznej i kom pletnego 
upadku ekonomicznego.

Znaczna część społeczeństwa rosyj­
skiego je s t skazana na bezczynność, 
lecz i ten okres przymusowej bezczyn­
ności, niezależnie od jego trwania, 
można zużytkować, obliczając swe 
siły i określając swą sytuacyę. Wszy­
scy zdają sobie sprawę z konieczności 
takiej pracy, szybko następujące po 
sobie wypadki lat ostatnich, przyjm u­
jące chwilami formę jakiegoś huraganu, 
zupełnie oderwały nas bowiem od rze­
czywistości.

Wszyscy pam iętam y okres po 17-ym 
października roku zeszłego, wszyscy 
pam iętam y ten świat fantastyczny, w 
którym  znalazły się mimowoii grupy 
najbardziej czynne, oddawna walczące 
ze starym  ustrojem . Zwycięstwo było 
tak  wielkie i tak  nieoczekiwane, że 
wszystko już wydawało się możliwe. 
Każdy, kto był choć raz na jednym  z

m ityngów, pamięia ten dziwny roz­
brat z rzeczywistością, wobec którego 
konstytuanta i dem okratyczna respu- 
b.ika wydawały się czcmś minimalnem , 
a o pow staniu zbrojnem mówiono, jak
0 rzeczy, bardzo prostej: Takie zada­
nia życia praktycznego, jak  organizo­
wanie ustro ju  monarchiczno-konstytu- 
cyjnego na podstawach dem okraty­
cznych i reforma agrarna, robiły w ra­
żenie m arnych kompromisów.

Szybko następujące w dalszym ciągu 
wypadki wykazały, że przy ocenie sił 
popełniono wielki błąd. Ukazało się 
wtedy, że niem ożna co miesiąc urzą­
dzać strajków  powszechnych, że próby 
powszechnego powstania zbrojnego mo­
gą kosztować znacznie drożej, niż to 
przypuszczano podczas mityngów, że 
zapowiedziany bojkot Izby Państwowej
1 stworzenie Konstytuanty, poprostu za 
pomocą zgłoszenia, nie m ogą byc urze­
czywistnione. Nauka ta, oczywiście 
nie pozostała bez sku tku  i wśród 
stronnictw  zbrojnych daje się zauwa­
żyć zwrot do większego liczenia się 
z rzeczywistością. Niemożna jednak  
oskarżać tylko te stronnictwa, te same 
cechy były bowiem wspólne szerokim 
warstw om  społeczeństwa rosyjskiego, 
co znowu je s t skutkiem  braku wszel­
kiej pozytywnej pracy społecznej i 
państwowej. W  jak i więc sposób mo­
gło się wyrobić poczucie rzeczywistości 
i związane z nią poczucie odpowie­
dzialności?

Znaczenie stronnictw a K.-D. polegało 
właśnie na tem, że w tej atmosferze 
fantasm agoryi usiłowało ono trzymać 
się g run tu  realnego.

Czy zachowali ten polityczny realizm 
przedstawiciele stronnictw a w Izbie 
Państwowej?

Nie będziemy zatrzymywać się na 
przyczynach, pod wpływem których 
ten realizm polityczny nie dopisał re ­
prezentantom  stronnictw a w chwili 
rozwiązania Izby. Obecnie życie stw ier­
dziło to, co było dla wielu jasne na 
samym początku: projektowana przez 
stronnictwo droga pół legalnej opozycyi 
jest albo zupełnie niemożliwą do urze­
czywistnienia, lub może być urzeczy­
wistnioną tylko o tyle, o ile ruch mas 
ludowych znacznie przekroczy te g ra ­
nice, które projektowano mu zakreślić. 
Bo chodziło przecież nie o abstrakcyj­
ną zasadę biernego oporu, lecz o kon­
kretne zastosowanie go do danych wa­
runków życia rosyjskiego.

Cóż więc należy czynić w dalszym 
ciągu? Przedewszystkiem  usunąć te 
przeszkody, które stoją na drodze wszel­
kiej zdrowej i wydajnej metody tak ty ­
cznej. Trzeba zerwać z tem i złudze­
niami, które pozostały nawet dotych­
czas, pomimo tylu rozczarowań, trzeba 
Wyrzec się przesadnej oceny niedają- 
cych się urzeczywistnić dążeń.

„Czas już jes t wyzbyć się wiary 
w ów czarodziejski cios rewolucyjny, 
który odrazu za jednym  zamachem 
może znieść całą przeszłość. Stary 
porządek, tak uparcie broniący swe­
go istnienia, może ustąpić miejsca u- 
strojowi praworządnemu, opartemu 
na wolności i porządku, tylko pod 
wpływem stałego nacisku na władzę 
sił społecznych, niepodlegających 
paroksyzmom rew olucyjnych i rea­
kcyjnych w ahań11.
Powrócić ze św iata fantazyi do św ia­

ta zdrowego rozsądku i historycznego 
odczucia rzeczywistości, to znaczy zna­
leźć w sobie dość siły dia przyznania 
się do błędu. B iurokracja  rosyjska u- 
w7ażała, że wszelkie ustępstwo z jej 
strony jest kapitulacyą wobec wrogich 
sił, jest ciosem dla jej powagi; czyż te 
same przyzwyczajenia i uczucia odzie­
dziczą te żywioły społeczeństwa rosyj­
skiego, które wychowały się we walce 
z biurokracyą? W  naszej atmosferze 
współczesnej za dużo je s t rzeczy kon­
w encjonalnych, prawdy częściowej i a- 
tm osfera ta zawsze będzie równie cięż­
ką i duszącą, „póki“ społeczeństwo nie 
zrozumie, że powinno chodzić przede­
wszystkiem o prawdę, niezależnie od 
tego, czy je s t ona mniej lub więcej 
przykrą, że powodowanie się najbar­
dziej wzniosłemi iluzyami, zamiast po­
ziomej praw dy—nie prowadzi do żadne­
go celu praktycznego.

W yrzeczenie się iluzyi da możność 
dokładnie określić cele. Trzeba nare­
szcie zrozumieć dokładnie, do czego się 
dąży zerwać ostatecznie z metodą o- 
ceny form  społecznych i politycznych 
nie na podstawie ich treści, lub obje- 
ktywnej, historycznej możności urze­
czywistnienia, lecz z punktu widzenia 
przynależności do „prawicy11, lub dr, „le­
wicy11. Szerokie rozpowszechnienie tego 
rodzaju niefortunnych epitetów, wytwo­
rzyło chaos w świadomości społeczeń­
stw a i wywołało taką licytacyę rady­
kalizmu, w której n ik t nie może być 
pewnym w ygranej, bo niem a stron­
nictw  tak  skrajnych, ażeby nie można 
było wymyśleń jeszcze skrajniejszych, 

Obawa posądzenia o zbytnią skraj­
ność w jednym  lub drugim  kierunku 
je s t  zawsze uczuciem drobnostkowem  
i niewłaściwem. Postulaty program o­
we tylko o tyle zachowają cechy teo- 
rytecznego i praktycznego uzasadnie­
nia, bez którego nie m ają znaczenia 
politycznego, o ile wogóle rzeczy będą 
oceniane w edług swej wartości.

Próżne są obawy o to, że, w ystaw ia­
jąc jasno i niedwuznacznie swe cele i nie 
przebierając się w obce stroje, stronni­
ctwo może stracić; przypuszczenie to 
opiera się na dość naiw nem  pojmowa- 
rau życia państw a i społeczeństwa. 
Zwycięstwa nie dają słowa, chociażby 
najbardziej skrajne.

Oto podstawy psychologiczne przy­
szłej taktyki. W ypadki wymagają od 
nas tego męstwa, które tak u dolnie 
scharakteryzow ał Marek Aureliusz, pro­
ponując vyyrzec się nadziei na wciele­
nie w życie ideałów Platona i nawołu­
jąc  do pełnienia codziennych obowiąz­
ków wobec życia współczesnego.

IHsiy fejleton.
Pismo polskie na kresach powinno... 
Właściwie ja  nie wiem, co takie pi­

smo polskie na kresach powinno...
Bo roztrząsać i badać ono nie po­

winno.

Bo mówić prawdę ono nic powinno...
Bo być w zgodzie z własnem swojem 

sum ieniem  ono także nie j owinno...
Kronika bieżąca z materyałów, łaska­

wie nadsyłanych.
Przedruki z pism, ale oględne...
I takie stanowisko, które zadowolniło- 

by wszystkich i nie ubodło nikogo...
A właściwie żadnego stanowiska...
Nawet w kw estyach społecznych i na­

wet w kwestyach narodowych.
To nazywa się u nas—szowinizmem.
T a m to -p arc iem  ku lewicy.
Jeszcze, co innego—łam aniem  jedno­

ści.
A jeżeli ośmielamy się stanąć na 

gruncie naszego sumienia i pójść prze­
ciw maluczkim, bardzo m aluczkim  stru ­
gom, które próbują odegrać rolę spła- 
wnej rzeki, to w net się zrywa niesły­
chane larum , biegną zarzuty „pryw aty11 
i „względów specyalnych-1, a niekiedy 
zjawia się przedsiębiorca prywatny, któ­
ry za pomocą drukowanych, a obfitych 
niezmiernie opracowań rozsyła na wsze 
strony zarzuty—zdrady i zbrodni.

Otóż odpowiadamy naszem u kole­
dze - wydawcy — przepraszam, ale bę­
dziemy w dalszym  ciągu czynić to 
samo.

Nie po to stworzono „D ziennik11 z 
najwyższym wysiłkiem, nie po to odda­
liśmy m u cały zasób naszych sił i u- 
zdolnień, aby odgrywać rolę m anekinu, 
aby zamykać oczy w odpowiedniej chwi­
li, a w innej otwierać szeroko usta i 
wołać: v iva n t—tylko oni!

My nie jesteśm y sługam i żadnej w ar­
stwy, żadnej klasy, lub frakcyi. Je d y ­
nym panem  naszym jest naród polski, 
k tórem u oddajemy nasze wysiłki i k tó ­
rego dobro jest dia nas—u ltim a ratio.

A przytem, szanowni panowie, my 
mamy także nazwiska, które w przy­
szłości zanotuje almanach, o wiele po­
ważniejszy od gotajskiego — alm anach 
historyk

Nie ulega kwestyi, że on zanotuje 
naszą zbrodnię i waszą cnotę.

Zbrodnię, która polegała na tem, że, 
widząc niebezpieczną eskapadę na za­
chwaszczone polo reakcyi, nazwaliśmy 
to niebezpieczną i bezcelową eskapadą 
na takie osypiska i wydmy, na których 
noga polska postać nie powinna.

1 cnotę, która, w imię zasad i in tere­
sów nawet nie pewnej klasy, ale dro­
bnej i nikłej grupy, pragnęła nałożyć 
Knebel na wolne słowo polskie i usiło­
wała bezsilnie zniszczyć pierwszą i naj­
ważniejszą -placówkę naszą na kresach.

Czarny Jegomość.

W ec Pań.

D. 12 b. ni., o godz. 878 wieczorem, 
w sali klubu polskiego „Ogniwo", 
odbył się powtórny wiec Pań, na który 
przyszło zaledwie 24 osoby, miano­
wicie p a n ie : Antoniowa Bukowiń­
ska, Michałowa Bukowińska, A. Fuda- 
kowska, Głębocka, JakubowsKa, Knollo- 
wa, W ilhelmowa Kulikowska, Stanisła­
wowa Krzyżanowska, Marcińczykowa, 
Morgulcowa z córką, Nowaczkowa, Or­
łowska, Bolesławowa Perro, Sobieszczań- 
ska, Sumowska, Suska, Staniszewska, 
Szuchowa, W alewska, W ilkoszewska, 
Stanisławowa W olska, Zabłocka i Że­
romska.

Po zagajeniu wiecu przez p. C. Łoziń-. 
skiego, zabrał głos p. Frycz. Mówca 
zaznaczył, że jedną z najważniejszych 
kw estyi je s t  ta, czy Panie m ają być 
przyjmowane do klubu, jako członko­
wie, narów ni z mężczyznami, czy tylko, 
jako należące do ich rodziny. To osta­
tnie jes t o wiele dogodniejszem, ze 
względu na mniejsze koszta. Następnie 
p. Frycz zaproponował obranie kom ite­
tu, składającego się z pań, w ceiu opra­
cowania planu zabaw, odczytów i refe­
ratów, które przyczynią się do zrobie­
nia klubu m iejscem zabaw towarzyskich 
i użyteczną in sty tu c ją  społeczną. W spół­
udział czynny pań w wieczorach fam i­
lijnych uczyni je  również o wiele wię­
cej ożywionymi.

Po przemówieniu pana Frycza za­
brała głos p. Szuchowa. Zdaniem jej, 
wiele pań nie może przyjąć czynne­
go udziału w pracy organizacyjnej k lu­
bu, ponieważ zajęcia w T-wie Dobro­
czynności pochłaniają im zbyt dużo 
czasu.

Przewodniczący staw ia zasadnicze 
pytanie: czy pożądane jest wybranie 
kom itetu, składającego się z pań?

P. Orłowska. Dotychczas panie nie 
przyjmowały w tem  udziału, gdyż nie 
były proszone. Teraz z pewnością chę­
tnych nie braknie, ale też w takim  ra­
zie należy przyjąć je do rady gospo­
darzy.

Przewodniczący skwapliwie usuwa  
wszelkie icątpliwości co do przyjęcia  
takiego wniosku.

P. Szuchowa  powtórnie zaznacza, że 
działalność w T-wie Dobroczynności 
stoi na przeszkodzie pracy społecznej 
tego rodzaju.

P. K rzyżanow ska  twierdzi, iż te pa­
nie, które są zajęte w Dobroczynności, 
nie będą przyjmowały udziału w kom i­
tecie. W  Kijowie zaś nie braknie ko­
biet, m ających dużo wolnego czasu.

P. Orłowska. Ponieważ towarzystwo 
zwykle rozbija się na kółka, należy wy­
brać gospodynie z różnych kółek i to 
im  ułatwi ogólne zbliżenie się. (W nio­
sek zysku je  ogólną aprobatę).

P an  Perro proponuje określić ilość 
gospodyń.—Zgromadzenie proponuje 10.

P. Knollowa uważa, że 10 gospodyń 
może nie wystarczyć. Zdarzyć się mo­
że tak, że kdka pań nie przyjdzie, na 
resztę wówczas zbyt wiele spadnie cię­
żaru. Należy wybrać 4 zastępczynie.

P  Orłowska proponuje, w celu uni­
knięcia kwasów, obrać 14 gospodyń, 
zam iast 10 gospodyń i 4, zastępujących 
je. W niosek zostaje przyjęty i wszy­
stkie panie przystępują do głosowania 
za pomocą kartek. Po obliczeniu g ło ­
sów, przeważną większością zostały o- 
brane panie: Michałowa Bukowińska, 
A, Fudakowska, Głębocka, Knollowa, 
Marcińczykowa, Morgulcówna, Nowacz­
kowa, Orłowska, Perro, panna Sobie- 
szczańska, Szadekówna, Suska, Szucho­
wa i Zabłocka, Po obliczeniu głosów 
nowy kom itet postanowił zebrać się 
dla pierwszej narady dziś, o godz. 7-ej 
wieczorem, w sali „Ogniwa11, poczem 
zebranie zostaje zamknięte.
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W.ec w uniwersytecie.

W  jednym  z poprzednich numerów 
„Dziennika” pisaliśm y o tern, że w u- 
niwersytecie ukazała się odezwa, na­
wołująca do podjęcia starań o utw o­
rzenie katedr literatury i języka pol­
skiego. W czoraj właśnie odbył się w 
XIV aułi wiec studencki w tej spra­
wie. Pomimo zredagowanej , w duchu 
„czarnej seciny" deklaracyi, w której 
nieznani autorowie używają między 
lnuym i takich argum entów , ja k  ten, 
że konsekwencyą założenia połskicn 
katedr byłaby konieczność utworzenia 
katedr literatury  i języka wszystkich 
zamieszkujących Rosyę narodowości 
(dw anadiesiati ja syk ), pomimo znie­
chęcającego jej wpływu—-na wiecu zgro­
madziło się do 400 studentów, prze­
ważnie Rusinów i Polaków.

Po obraniu przewodniczącego zebra­
nia, którym  okazał się kolega Michura, 
Ukrainiec, zgromadzeni przystąpili do 
zasadniczej dyskusyi. Przemawiali Ru­
si ni i Polacy, wystąpił również jeden 
Żyd. W szyscy mówcy byli zdania, że 
myśl utworzenia katedr historyi języka 
i literatury  polskiej zasługuje na jak 
najżywsze poparcie. Ponieważ na ze­
braniu ujawniła się nieznajomość hi­
storycznych danych w tej kwestyi, kol. 
Zywult wystąpił z odnośnem sprosto­
waniem, wskazując na to, że katedry  
języka i literatury polskiej istniały da­
wniej na uniwersytecie kijowskim , 
wspomniał o Korzeniowskim i Mikul­
skim, główny nacisk kładąc na to, że 
skasow anie tych katedr odbyło się 
drogą li tylko adm inistracyjną, że p ra ­
wo odnośne nigdy nie było wydane, 
wobec czego należy mówić nie o li­
twor zeniu^ Jecz o wznowieniu katedr 
języka i literatury polskiej na uniwer­
sytecie kijowskim.

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa 
języka wykładowego. Jedni utrzym y­
wali, że wzmiankowane przedmioty wy­
kładane być winny w języku rosy j­
skim, wT przeciwnym bowiem razie Ro- 
syanie, nieznający języka polskiego, 
nie m ugliby korzystać z tych wykła­
dów. Inni znów oświadczali się za o- 
bydwoma językam i, proponując podział 
słuchaczy na 2 grupy. W rezultacie 
zebrani jednogłośnie powzięli następu­
jącą rezolucyę: „Ze względu na donio­
słość studyów nad bogatą ku ltu rą  na­
rodu polskiego, którego losy przez 
warunki historyczne zostały ściśle zwią­
zane z losami ukraińskiego i rosyj­
skiego narodów, my, studenci uniw er­
sytetu kijowskiego, bez różnicy naro­
dowości, uważamy za niezbędne wzno­
wienie na uniwersytecie miejscowrym  
katedry języka polskiego z wykładami 
tegu przedm iotu po rosyjsku, jako  też 
wznowienie katedry historyi literatury 
polskiej i utworzenie katedry historyi 
polskiej z językiem  wykładowym 
polskim. Brak tych katedr uważamy 
za sprawę, niecierpiącą zwłoki, prosi­
my więc radę profesorów o natychm ia­
stowa rozpatrzenie naszej deklaracyi. 
W ybranej przez nas komisyi polecamy 
ogłosić ten adres w prasie, zbierać pod­
pisy, pozyskać opinię.publiczną i ze­
zwalamy czynić dalsze kroki dla osią­
gnięcia zamierzonego celu”.

Do kom isyi wybrane zostały następu­
jące osoby: kol. Z. Zywuilt, M. Woro- 
niecki, Sokołowski, Griszczenko i Poli- 
wanow.

K R O N I K A .

Gro-

Połudn.-

rozporzą- 
za nale-

—  Wieczornica P. T-wa Gimnasty­
cznego. Dzisiaj, d. 14-go października,
0 godz. 8 i pół wieczorem, odbędzie się 
w lokalu Pol. T-wa Gimnastycznego 
(Luterańska 32) 6-ta wieczornica.

Program  wypełnią:
1) „Świeczka zgasła", kom edyjka w 

L-em akcie Al. hr. Fredry, odegrana 
przez druhinię Edwardowrą Mullerową
1 p. W ładysława Kindlera.

2) Deklamacya — druh A. S 
decki.

3) Skrzypce — pan B.
4) Śpiew — pani Kindlerowm.
5) Fortepian — panna F.
6) Monologi — pan Kindler.
Początek punktualnie o godzinie 8

i pół.
—  Z T-wa Dobroczynności. Ju tro , 

t. j. w niedzielę, o godz. 9 rano, odbę­
dzie się poświęcenie budynku, wznie­
sionego kosztem hr. Feliksa Sobańskie­
go w realności tegoż przy ul. Predsła- 
wdńskie, W budynku tym  mieścić 
się będzie ochronka (jadłodajnia) Ki­
jowskiego Katolickiego T-wra Dobro­
czynności.

Mamy nadzieję, że w uroczystości 
tej przyjmie udział jak  najszerszy ogół 
naszego społeczeństwa.

— Ze „Stronnictwa narodowego". „Pol­
skie stronnictwo narodowe na Rusi" 
zwróciło się do gubernatora z prośbą 
o pozwolenie na urządzenie wiecu, w 
celu omówienia nowego programu, 
opracowanego zgodnie z uchwała pierw­
szego walnego zgromadzenia stron­
nictwa w kwietniu r. b. P. guberna­
tor kijow ski nie uznał za możliwe po- 
zwmlić na urządzenie wiecu z tego 
względu, że ustawia jego nie może być 
zatwierdzoną przez „komisyę do spraw
0 związkach i stowarzyszeniach". Punkt 
pierwszy programu rzeczonego stron­
nictwa określa cele jego w sposób na­
stępujący: „Stronnictwo ma za zadanie 
zjednoczyć i zorganizować społeczeń­
stwo polskie, na obszarze U krainy, W o­
łynia i Podola osiadłe, w celu sku te­
cznej i świadomej obrony jego praw
1 interesów.

—  T-wo spożywcze osób inteligentnych 
zawodów. D. 18 paźdz., wr biurz" zarzą­
du towarzystwa (W łodzimierska Nr 45), 
tna się odbyć ogólne doroczne zebranie 
członków. Zebranie zwołuje się powtór­
nie i na mocy ustawy Towarzystwa będzie 
prawomocnem, bez względu na liczbę 
obecnych. Oprócz spraw Towarzystwa, 
będą omawiane następujące sprawy: 
o sposobach i środkach rozszerzenia 
działalności Towarzystwa i o utw orze­
niu klubu.^
r- — Okólnik. Główny sztab wojenny 
wydał okólnik, zabraniający więzionym 
za przestępstwa polityczne szerego­
wcom wojskowym używania spacerów

wspólnie z przestępcami cywilnymi, a 
to ze względu na wpływ szkodliwy, 
jakie to p rzestaw anie’ wy wiera na żoł­
nierzy. Od tej chwili więźniowie tego 
rodzaju będą zamykani na odwachu do 
czasu wyjaśnienia winy każdego z nich.

—  Nowe stypendyum w politechnice 
kijowskiej. W rozkazie służbowym ko 
lei Połucln.-Zachód. ogłoszone zostały 
w arupki, na k tórych ma być wydawa- 
nem  stypendyum  imienia K. S. Nie- 
mieszajewm dla studentów  politechniki 
kijowskiej. Stypendyum  wydaje się z 
procentów kapitału 8,000 rb., zebra­
nych przez pracowników kolei Połudn.- 
Zachoan. Kapitał jes t w łasnością poli­
techniki kijowskiej i został ulokowany 
w' rencie państwowej; procenty od tego 
kapitału m ają być wydawane w ratach 
półrocznych. Korzystać ze stypendyum  
mogą jedynie synow iec lub najbliżsi 
krewni urzędników lub eks-urzędników 
kolei Połudn.-Zachodn., bez względu 
na stan i wyznanie, słuchacze wydzia­
łu inżynierów politechniki kijowskiej. 
Wybór osoby zależy od kom itetu kasy 
em erytalnej kolei Połudn.-Zachodn. i 
zgody zarządu politechniki.

Pobierający stypendyum  po ukoń­
czeniu kursu nauk, nie ma żadnych 
obowiązków względem kolei 
Zachodnich

— Deportacya. Na mocy 
dzenia departam entu policyi, 
żenie do organizacyi woj en no-r ewolu­
cyjnej, wysłane będą z Kijowa następu­
jące osoby: W. Dobrowolski i F. Hu- 
szczin do gub. archangielskiej na lat 
3; M. Górski do kraju Turuehańskiego 
na la t 5; W, Skarżyński do gub. po­
dolskiej na lat 3 i K Prawdin do gub. 
ołonieckiej na lat 2.

—  Rewizye. Rewizye w hotelach i 
m ieszkaniach, robione celem skontro­
lowania praw Żydów, mieszkających 
w Kijowie trw ają w dalszym ciągu. 
Ubiegłej nocy na Peczersku znaleziono 
19 Żydów, pozbawionych prawa pobytu 
w mieście; na Padole, w hotelu Ba- 
buszkina znaleziono ich 40. Ogólna 
liczba niemąjącycb prawa pobytu w 
Kijowie, a przyłapanych w ciągu 5 
dni ostatnich, wynosi 400 osób. Oso­
bom takim , zam iast odbieranych pas- 
portów, które wysyła się do ; miejsca 
zapisania do ksiąg ludności, wydawa­
ne są przepustki, z poleceniem zjawie­
nia się wr ciągu 3-ch dni w* policyi już 
na miejscu zapisania do ksiąg ludno­
ści. Na właścicieli mieszkań, w których 
wykryte zostaną podobne osoby, będą 
nakładane kary pieniężne.

—  W  sprawie naoadu zbrojncgo na 
pocztę. Policya energicznie wzięła się 
do wykrycia bandytów, zbadała dokła­
dnie teren w pobliżu miejsca wypadku 
— lecz naprożno. Użyto naw et psów. 
tresowanych do tropienia zbrodniarzy; 
psy natrafiły na pewne ślady, idące w 
kierunku Łukianówki, lecz i te zginę­
ły w poblizkich urwiskach. Sądząc z 
w ykrytych śladów, bandytów było 4— 
5, chociaż M akarenko utrzym uje, że by­
ło ich około 10-ciu. Bandyci nie żało­
wali widocznie kul, albowiem mnóstwo 
icb tkwi w furgonie pocztowym i w 
workach, używanych do przewożenia 
pieniędzy. Kule hyły jednego kalibru, 
najwidoczniej z brauningów. Mikołaj 
P luta, woźnica, tak silnie jest poranio­
ny, że życiu jego grozi niebezpieczeń­
stwo.

Zarząd okręgu pocztowo - telegrafi­
cznego wydał rozkaz, aby poczta do 
Żytomierza była wysyłaną pod silnym 
konwojem i wyruszała z takicm wyra­
chowaniem, ażeby za dnia zdążyła przy­
być do Żytomierza.

Suma pieniędzy, która mogła stać 
się łupem bandytów, wynosiła 1.485 
rubli.

— Sprostowanie. W  numerze 199 
„D zienn'ka", w artykule p. t.: „W  spra­
wie założenia Towarzystwa naukowego" 
mylnie podane zostały inicyały. autora: 
zamiast S. Ż. powinno być Z. Ż

— U T Y T U Ł O W A N Y  Ż E B R A K . M iędzy 
ad m in istracy jn ie  przysłanym i z P e te rsb u rg a  do 
K ijow a znajdu je  się jed e n  żebrak u ty tu łow any — 
re g is tra to r ko leg ia lny , książę T . Ł ukom ski. Żo- 
s ta ł on wysłany z P e te rsb u rg a  za zaw odow ą że­
b ran in ę . W  tow arzystw ie  innych chuliganów 
i włóczęgów k sią żę  ząchow uje się z godnością.

— N A GŁA ŚM IERĆ. P rzy  ul. Po licy jnej zna­
leziono zwłoki 40-letn iego m ężczyzny. O dw ie­
ziono je  do prosek toryum .

— W Y PA D EK . ‘S.OLEJOW Y. W czoraj, na 
12-ej w iorście d y stansu  R ów no-Sarny, w lokom o­
tyw ie pociągu tow arow ego N r 42. p ęk ła  szklana 
ru ra , służąca do określen ia  poziom u wody w k o ­
tle , M aszynista  i jego  pom ocnik zostali siln ie  
poparzen i. W ypadek  ten  spow odow ał za trzy ­
m anie się pociągu. D opiero po czterech  godzi­
nach przyszła lokom otyw a zapasow a i pociąg 
przybył do Równego.

M aszynista  i jego  pom ocnik zostali u lokow a­
ni w szpitalu .

— W' S P R A W IE  N A P A D U  N A  Ż O Ł N IE ­
R Z A . R aniony onegdaj przy ul. M .-W asilkow skiej 
żołnierz G. B u tary an c  je s t  na  drodze do w yzdro­
w ienia; rany  jeg o  n ie  są  śm ierte lne . W ed ług  
słów ran n eg o , napad  m iał m iejsce n ie w domu 
N r 24 przy ul. M .-W asilkow skiej, a  na chodni­
ku przed  dom em . S trze la ł do niego ja k iś  n ie ­
znany mu 1 8 4 e tn i chłopak, k tó ry  zaraz  potem  
um knął.

— K R A D Z IEŻ E, ż  m ieszkania p. F . Polin- 
kow skiej (B łagow ieszczenska 80) zginęło 25 rb. 
w gotów ce i za 140 rb. b iżu tery i.

— P  M. Bajkowej (ul. Ja m sk a  N r 20) sk ra ­
dziono złoty zegarek , w artości 140 rb. Z łodzie­

j a ,  M. Iio ro low a, iirzytrzym ano.
N a  rogu u lic  M .-w asilkow skib j i M .-R łagow ie 

szczeńskiej skradziono kon ia  w artości 100 rb., 
należącego do S. M ateszki.

waż m iasto n ie  ma p raw a  żądać  od T -w a e le k ­
tryczności o św ie tlan ia  u l ic ' n a  k rań cu  m iasta 
lam pam i żarow cm i. W  sp raw ie  postaw ien ia  no­
wych 150 la ta rn i gazow ych, R ad a  m iejska, s to ­
sow nie do opinii kom isyi do o św ie tleu ia  m iasta, 
p o stanaw ia  w strzym ać się z o sta teczną  decyzyą 
do czasu, zanim  połączono kom isye do ośw ie tle ­
n ia  m iasta  i p raw na nic o rzekną, o ile  żądanie 
od T-wa gazowego w ystaw ien ia  150 la ta rn i bę­
dzie korzystne  d la  m iasta . W  czasie dyskusyi 
w tej spraw i 3 poruszano p ro jek t w p ro w ad zeria  
A u e r’owskieh palnikóvy w la ta rn ia ch  gazow ych i 
na itowych.

N a  tern posiedzen ie  zostało  p rzerw ane  do dnia 
następnego

Z  S Ą D Ó W .

Zabójstwo chuligana. W czoraj, w kijow skim  są ­
dzie okręgowym , przy  udzia le  sędziów  przysię­
głych, rozpatryw ano  w szczelnie zam kniętej sali 
spraw ę A leksie jew a, oskarżonego n a  mocy art. 
1,455, za zabójstwo znanego w K ijow ie chu ligana, 
Kichno

D nia  18 lis topada  1905 r., tłum  stra jku jących  
robotników  z faDryki G re te ra  i K riw an k a , ze 
ślusarzem , T eodorem  A leitsiejew yni na  czele, 
podszedł do dom u N r 78 przy u licy Borszcza- 
gow skiej, gdzie m ieszkał rzeźn ik , W asyl K iehno, 
i w ym agał, aby K iehno w yszedł do niego na 
rozpraw ę. K iehno, uzbroiw szy się w topór, za- 
krzyczał,' że zanije każdego, kto ty lko  ośm ieli 
się  wejść. W tej chw ili T. A lek sic jew  s trze lił 
przez okno do K iehno i zabił go na miejscu.

Pow ołana , jak o  św iadek , żona zabitego, P ra  
skow ja K iehno, zeznata, że dn ia  18-go lis topada , 
zaraz  po pow rocie je j m ęża ze sk le  pa, pod­
szedł do domu tłum  i w ym agał, ażeby m ąż je j 
wyszedł i że ona rzuciła  się do A lek sie jew a  i 
zaczęła go b łagać, ażeby zostaw ił ich w spokoju. 
W tedy  A . pow iedział: «ze względu na  ciebie i 
dzieci d aru ję  mu życie, a le  m usicie w ynieść się 
z Szulaw ki*; w tej sam ej chwili zauw ażył w 
oknie je j m ęża, s trze lił do niego i zabił.

N a  py tan ie  p ro k u ra to ra , czy poznaje w A le- 
ksie jew ie  zabójcę swego m ęża, odpow iedziała  
tw ierdząco  i pow iedziała, że zna g( bardzo do­
brze, bo' n ieraz  jego  żona przychodziła  do sk le ­
pu po m ięso.

N a  zapy tan ie  obrońców , d la  czego dopieiO te ­
raz  ona tak  ka tegoryczn ie  w skazuje na A leksie- 
jnw a, a p rzedtem , na  śledztw ie, w yrażała tylko 
przypuszczenie, że to A leksie jew , odpow iedzia­
ła, że przed tem  nie znała  jego  nazw iska.

Św iadek A ntoni K iśnicki, n a  py tan ie  p roku­
ra to ra , za co chcieli zabić Kiehno, odpowiada:

Z a  to, że był chu liganem  i że zajm ow ał się 
grab ieżą; grab ił ludzi, k tó rzy  p rzechodzili po 
ulicy .

P o tem  cały szereg  sw iacików -robotm ków  przed ­
staw ił spraw ę w zupełn ie innein św ietle .

D nia  18 lis to p ad a  robotnicy fabryki G re te ra  
postanow ili, za pom ocą s tra jk u j wyrazić soU darność 
z saperam i. Prny wyjściu z fabryki k toś zapro­
ponował, żeby pójść i «dać nauczkę* chuliganom . 
A leksiejew  Dji p rzeciw ny temu. a le  tłum  pocią­
g n ą ł go za sobą i przy u licy Borszczagow skicj 
zaczął grom ić ' dom K ieliny , chcąc go zabić. 
Z w ielkim  trudem  udało się A leksiejew ow i prze­
konać robotników , ażeby n ie  rob ili-tego  i ci o- 
sta teczn ic  zgodzili się  na  to, pud w arunkiem , ze 
K iehno w yniesie się  z Szulawffi. Po tem  tłum  
zaczął się rozchodzić, a A leksiejew , razem  z ro ­
botnik iem  M ańkow skim , poszedł do robo tn ika 
Antoneuko na h erbatę . W tedy przyszedł robotnik 
Chlebow ski i pow iedział: «A w iecie co? K iehno 
robotnicy zabili*. A leksiejew  okropnie  oburzył 
się  i naw et n ie  chciał tem u wierzyć.

P ro k u ra to r, ch arak te ry zu jąc  w swojej mowie 
to zabójstwo, powiada. < Był to czas niespokojny. 
W ładza s traciła  głowę ; nie w iedziała, czego się 
ma trzym ać. Społeczeństw o również. W ielu my­
ślało , że w ładza ju ż  należy do nich i że oiii 
już m ają rozstrzygać w szelkie kwe.Uye. 1 t e ­
raz  jeszcze ta jn e  kom ite ty , niew iadom o z kogo 
złożone, ośm iela ją  się posyłać wyroki śm ierci*. 
Przechodząc zaś do ogólnej kw esty i, <io spraw y 
A leksie jew a. mówi: «To zabójstw o nie było sp e ł­
nione przez zem stę, lub w celu  grabieży, ale  by­
ło w ynikiem  czasu, k iedy  każdy d e leg a t robotn i­
czy sądził, że stoi u s te ru  władzy i że m a p ra ­
wo usuw ać szkodliw ych ludzi*.

P o  m ow ach obrońców, zab ra ł głos sam oskar­
żony i scharak teryzow ał położenie, w jak ie m  znaj­
dow ali się m ieszkańcy Szuiaw ki: «My byliśm y 
teroryzow ani przez chuliganów . P o licy a  m ilcza­
ła, żeby nie pow iedzieć, iż sp rzy jała  chuliganom . 
Robotnicy zw racali się z prośbam i do policm aj­
s tra  i g u b e rn a to ra , prosząc, o pow iększenie po li­
cyi na  Szulaw ce, lecz n ie  było żadnej odpow ie­
dzi. W  końcu zaczęli robotnicy organizow ać pa­
tro le. M ożna sobie p rzedstaw ić, ja k  ju ż  dop ie­
kli robotnikom  chuligan i, je ż e li oi.i po 10-godzin- 
nej p racy  zgadzali się  jeszcze iść  i patro low ać 
po nocy.’ N ieufność robotników  do K iehno ba r­
dzo ła tw o  się tłóm aczy. K iehno był chuliganem , 
znanym  niety lko n a 'S z u la w c e , a le  n aw et i w 
«Iiijew .an in ie* , po zabiciu K iehno, było nap isane, 
że został zab ity  «znany chuligan*, K iehno- J a  o- 
sobiście należę  do p a rty i sk ra jn e j, a le  ta  p a rty a  
ma na celu  w alkę z całym  teraźn ie jszym  ustro ­
jem  państw ow ym , n ie zao z jed n o stk am i i d la ­
tego j a  byłem  przeciw ny zabójstw u K ichny*.

P rezes p rzeryw a mu i prosi, ażeby opow iadał 
tylko o sam ym  fakcie .

W  dalszym  ciągu A leksie jew  opow iada, że 
dnia 18 lisopada, w biały dzień, chu ligan i ogra­
bili i,rzęch robotników . Pozdejm ow ano im buty 
i odebrano p ien iądze  O burzenie p rzeciw ko chu­
liganom  doszło do tego stopn ia, że robotnicy po 
stanow ili rozpraw ić się  z nimi. W pływ  A leksie  
jew a po w strzym yw ał ich przez ja k iś  czas, lecz 
kiedy on poszedł du domu, rozp raw ili się  z Kiehno 
po swojemu.

Sąd przysięgłych u n iew in n ił oskarżonego.
T eraz  je s t  on* jeszcze po c iąg n ięty  do odpow ie­

dzialności przez sąd  w ojenny, n a  mocy o sk arże ­
n ia  o zabójstw o dw óch agen tów  policyi, a le  
sp raw a  z rozm aitych pow odów  była o d k ładana  
aż trzy razy.

Aleksandr os twro Przesm yccy 25.—
W itoldostwo Zabłoccy 25.—
Kraszewski Ju styn 10.—
Iwanicki Karol 5.—
Sobieszczańska Ewelina •25.—
Jaroszyński Józef 25.—
Przeździecki Jan 5.—
Nowaczek Marya 3.—
Chojecki Dyonizy 10.—
Dąbrowski Józef 10.—
Szuch Stanisław 5.—
Sochacka Romana 5.—
Hoene Jan 5 —
Ks. Żmigrodzki Józef 5.—
Andrzejowski Jozefat'! 5.—
Jagunow ski Gracyan 3.—
Rodowicz Teodor' 2.—
Dr Pietkiewicz Michał 5.—
Bączkowski Maryan 5.—
Zadora Antoni 25.—
Leśkiewicz Józef 10.—
Kulczyccy Karol i Józefa 10.—
Leśkiewicz Marya — .50
Leśkiewicz Zofia — .50
Dr Enothe Bogdan 5.—
Pieńkowski Edward 10.—
Czarnecki Modest 10.—
Ks. Kazimierz Stawiński 25.—
Morgnlcowm Marya 12.—
Morgulec Maryan 8 .--
Grocholski hr. Włodzimierz 100.—
Em m a i Stefan W ęglińscy 50.—
Wilkoszewski Karol 100.—
W iliński Edw ard 5.—
Pawłowska Marya 10.—
Dijakowska Kazimiera 25.—
Suski Szymon 25.—
Jankow ska Stefania 5 0 —
Ciechońska Anka 50.—
Morgulcowa Marya 15.—
Knoll Lucyan •25.—
Paszkowski Edward 10.—

792.—
II. Na odzież dla bieanych, 
zebrane z inieyatywy W ej 

Komarnickiej.
Leszczyńska Marya 1-—
Jackow ska Joanna 1.—
Joene Bronisława 2.—

Żeromski Sfanisław 10.—
eśkiewicz Oktawia 1.—

iom arnicki Karol 3 —
Belke Henryka — .50
iossecka W anda 3.—
W ilczyńska Helena l .—
Jerro Bolesław 1.—

Chrząszczewski Cezary 5.—
Andrzejewski Józefat 3.—
Knoll Lucyan 25.—
Suska Adela 5.—

Posiedzenie Rady miejskiej.

W  dniu  12-ym b. m. odbyło się czw arte  po­
siedzen ie  R ady  m iejskiej. 'P o siedzen ie  zaczęło 
się od odczy tan ia  re fe ra tu  m iejskiego doradcy 
praw nego, o u rządzen iu  na zasadach u staw y  
m iejskiej z r. 1892 przedm ieści kijow skich: Gór­
nej i N iższej Sołom ienki, P ro tasow ego i Kucziner- 
skiego J a ru  i Bajkow ej Góry.

Z daniem  p. K rasińsk iego , je ż e li  m iasto nie 
zgodzi się  na  oddanie nowej osadzie w ydzierża- 
w onej od rządu z iem i, to należy  potw ierdzić po­
stanow ien ie  R ady  m iejskiej z r. 1903 o w łącze­
nie do obrębu m iasta  oznaczonych gruntów  dzier 
żaw nych i jednocześn ie  zaw iadom ić g u b ernato ra  
o tem , że R ad a  m e zgadza się  na  oddanie tych 
grun tów  nowej osadzie. R ad a  m iejska p o stano­
w ienie to po tw ierdza.

W  sp raw ie  wyborów członków do cyrkułow ych 
komisyi wyborczych, d la  sporządzenia  lis t pra- 
wyborców do Izby Państw ow ej, R ad a  m iejska po­
s tan aw ia  polecić naznaczenie tych  kom isyi za­
rządow i m iejskiem u. P o tem  R ad a  m iejska ro z ­
pa tru je  propozycyę zarządu m iejskiego co do 
podniesien ia  podatków , śc iąganych z dorożkarzy. 
P o  dłuższej dyskusyi spraw ą  ta została p rzek a ­
zaną kom isyi «dorożkarskiej» .

Co do o św ie tlen ia  u licy Prozorow skiej e le k try ­
cznością. R ad a, stosow nie do zdan ia  «komisyi do 
o św ie tlen ia  m iasta* , uznaje, że prośba m ieszkań­
ców tej u licy n ie może być nw zgędnioną, pon ie­

Na Polskie Towarzystwo 
„OŚWIATA”.

Złożyli do d. 12 października 1906 r. za 
pośrednictwem p. M. Kulikowskiego pp
Stark Lucyan rb.
Starkow a Ludwika „
Kopernicki Stanisław  „
Kopernicka Marya 
Pawłowska Marya „
N. N.
Rakowski Eugeniusz „
Rakowska Em eryka „
W aryńska Jan inka  „
Dr W esołowski Filip-Gustaw „ 
W ilkoszewski Karol zebra­

ne u dr Nowaczka „

Bezpośrednio do Zarządu:
Madeyski Antoni „
Woszczyński Stanisław „
Jakowicz Jan  „
Dom Handlowy, Nieczuja- 

W ierzbicki i Brzeziński „ 
Brzezińska Marya „
Biułowiejski Stanisław  „
Bereżecki Bolesław „
Skarbek-Tłuchowski Tadeusz „ 
Sum owska Helena „
W iśniewski Franciszek „
Fryez Józef

0 
5 
5 
5 
5

10
5
5
1

4.51 k

10
25.50 k.
5 0

50 
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5

rb. 226.01 k
a z podaoemi uprzednio rb. 9,056.41 k 

Razem rb. 9,282.41 k

Na nadzwyczajnem walnem zebraniu 
członków Towarzystwa Dobroczyn 
ności, d. 5 października I9C6 roku 

złożono następujące sumy:

I. Na ogólne cele Towarzystwa.
Rb. k

W ilczkowski Antoni 15.-
Wilczyński dJenryk 10.-
Jaszczewski Czesław 3.—

61.50
llf. Składk' członków:

od dawnych członków Tow. Dobr. 45.— 
od nowych członków 35.—

W imieniu nowo zaproszonych 
członków:

W yleżyński Józef 10.—
Chrząszczewski Cezary 10-.—

Razem składek członkowskich 100.—
Ogółem wpłynęło 953.50 

Za co zarząd Tow. Dobr. składa ni- 
niejszem podziękowanie

Skarbnik K. K. Tow. Dobr, 
Jozefat Andrzejowski.

Ostatnie wiadomości.
Dymisya austro-węgierskieyo ministra 

wojny. Donoszą z W iednia; Austro- 
w egierski m inister wojny, generał Pi- 
treich, wręczył cesarzowi swą dymisyę. 
Cesarz dymisyę przyjął. Powodem dy- 
m isyi miała być ta  okoliczność, że Pi- 
treich nie mógł urzeczywistnić ustępstw , 
obiecanych Węgrom. Prawdopodobnie 
następcą jego zostanie m inister obrony 
krajowej, Schóneich, stanowisko zaś po 
Schóneichu obejmie b. dowódca korpu­
su we Lwowie, Fiedler.

Następca Gołuchowskiego. Am basa­
dor austryacki w Petersburgu, bar. 
Acrenthal, zapewniwszy sobie poparcie 
Węgrów, przyjął stanowisko m inistra 
spraw  zagranicznych.

Gabinet Clemenceau. Donoszą z Pa­
ryża: Clemenceau zawiadomił urzędo- 
wnie prezydenta respubliki oraz preze 
sów izby posłów i senatu o utworzeniu 
nowego gabinetu. Nowy gabinet odbył 
już posiedzenie pod przewodnictwem 
Clemenceau, w celu opracowania pro­
gram u rządu.

Min. Bourgeois— ambasadorem w Ber­
linie. B. m inister spraw zagranicznych, 
Bourgeois, ma podobno objąć stanow i­
sko ambasadora w Berlinie.

Ministerstwo pracy. Z Paryża dono­
szą: Na nowoutworzone m inisterstw o 
pracy wyasygnowano tymczasowo 60 ty­
sięcy franków.

Strajki. Z Londynu telegrafują: w Mid- 
laudze nastąpi prawdopodobnie bezro­
bocie 11,000 robotników w fabrykach 
maszyn z powodu odmowy podwyższe­
nia płacy.

Karliści w Hiszpanii W Tarres od­
kryto oddział karlistów. Na widok po­
licyi oddział rozproszył się. Przv po 
ścigu przyszło du starcia, kilku karli­
stów raniono, 20 aresztowano.

Drożyzna mięsa w Niemczech. W celu 
zaradzenia brakowi mięsa, rząd niemie­
cki zamierza złagodzić zakaz przywozu 
do Niemiec mięsa zagranicznego.

Nowa flota angielska Donoszą z Lon­
dynu: Zarząd m arynark i zamierza utw o­
rzyć z okrętów rezerwowych nową flo­
tę, która nazywać się będzie flotą k ra ­
jową. Okręty tej floty dostaną bardzo 
Jczną załogę, w razie potrzeby bowiem 
pierwsze użyte będą do działań wojen­
nych.

Zdrowie Papieża Z Rzymu telegra­
fują, że Papież nie cierpi na reumatyzm, 
tylko zranił się lekko w nogę. 
v Austryacka reforma wyborcza. „Pol- 
nische Correspondenz" donosi z polskich 
kół poselskich, że kierownictwo Koła 
polskiego nie zgadza się, ażeby zmiany 
okręgów wyborczych uzależniono od 
obecności pewnej liczby posłów, gdy z 
kwalifikowana obecność, wobec małej 
proporcyonalnie liczby posłów polskich, 
nie stanowi dla Polaków żadnej ochro­
ny. W razie przyjęcia tej propozycyi, 
Polacy żądać będą większości dwóch 
trzecich do zmiany okręgów galicyjskich.

Hr. Beck w Berlinie. Szef sztabu ge­
neralnego, hr. Beck, udaje się do Berli­
na, ażeby podziękować cesarzowi Wil­

helmowi za mianowanie go ■właścicie­
lem pruskiego pułku piechoty.

Przewiezienie zwłok Rakoczego. Sejm 
w ęgierski przyjął wczoraj w drugiem  
czytaniu projekt ustaw y o przewiezie­
niu zwłok Rakoczego w ogólnej i szcze­
gółowej dyskusyi. Trzecie czytanie od­
będzie się na jutrzejszem  posiedzeniu.

Sprawy kościelne w Hiszpanii. „Corrie- 
re dTtalia" zaprzecza doniesieniu „Dai­
ly Telegraph",1 jakoby rząd hiszpański 
zamierzał wypowiedzieć konkordat z ro­
ku 1851.

Zmiany w gabinecie angielskim. „Mor- 
ning Post" donosi, że w najbliższym 
czasie nastąpi przekształcenie gabinetu 
Campbell-Bannermana, który powołany 
być ma do izby wyższej, jako lo^d skar­
bu (m inister skarbu).

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych).

Skierniewice, 13 października.— Dziś, 
w nocy, na stacyi Skierniewice, wyko­
leił się pociąg towarowy. Ciężko ran­
ni zostali: nadkonduktur Kłosowski, 
konduktor Pogorzelski i dwaj sm aro­
wnicy.

Łódź, 13 października — Starcia 
między socyalistam i i narodowcam i w 
fabrykach nie ustają. Policya i woj­
sko dokonywują ciągłych aresztowań.

(Od Agencyi Petersburskiej).
PetersDurg, 12-go października. — 

Na wieczornem posiedzeniu grupy 
centrum  rady państwa, uchwalono nie­
zwłocznie wprowadzić w całym  pań­
stwie ziemstwo. Samorząd ziem sai ma 
być przystosowywany wszędzie, gdzie 
to się okaże możliwem do warunków 
danej miejscowości.

M inister spraw wewnętrznych zwró­
cił się do senatu rządzącego z zapyta­
niem, w jaki sposób należy określić 
pojęcie osobnego mieszkania, dające 
prawo lokatorowi brać udział w zja­
zdach wyborczych.

Petersburg. 13 października. — Mi­
nister spraw wewnętrznych polecił gu­
bernatorom  zaproponować gubernialnym  
zebraniom ziem skim  przeprowadzenie 
wyborów na członków do gubernial- 
nych komisyi rolnych w tych miej­
scowościach, w którycii rozpoczęły 
sw oją działalność powiatowe komisye 
rolne. W ybory powinny być przepro­
wadzone w takim  term inie, aby komi­
sye mogły rozpocząć swują działalność 
od 1 stycznia 1907 r. Komisye rolne 
utworzono obecnie w 171 powiatach.

Warszawa, 13 października — Na 
mocy wyroku sądu polowego rozstrze­
lano Olszewskiego, Blachowicza i Grzy­
bowskiego, skazanych za usiłowanie 
zabójstwa strażnika ziemskiego w dniu 
7 października we wsi Rakowcu pod 
Warszawą.

Kazań, 13 października. — W iado­
mość, podana przez gazetę „Russkoie 
Słowo", jakoby włościanie powiatu łaj- 
szeckiego otrzymali pozwolenie niesta- 
wania do poboru, je s t zmyśloną. Ogól­
ny nastrój ludności w całej gubernii 
jes t zupełnie spokojny.

Petersburg, 13 października — Dla 
zaznajomienia przyszłych oficerów z 
podstawam i praw a konstytucyjnego, 
m inister wojny wydał rozkaz urządze­
nia szeregu wykładów o tych przed­
m iotach we wszystkich zakładach woj­
skowych. W  tym celu zaproszono 
profesorów uniwersytetu i innych wyż­
szych zakładów naukowych, m ianowi­
cie: Siergicjewicza, Grzybowskiego,
Berendze, Gurlanda, Zagoskina, Miku- 
szyna i w ielu innych.

Do kasy m inisteryum  oświaty wpły­
nęło za transporty  w pierwszej poło­
wie r. b. 337,354,509 rb., czyli o 
14,639,300 rb. więcej, niż w piurwszem 
półroczu roku zeszłego

Ekatery nosław, 13-go października.— 
Dzięki środkom przedsięwziętym nie 
udało się wywołać powszechnego stra j­
ku w dniu 11 października na pa­
m iątkę wypadków przeszłorocznych. 
Nie pracowali tylko robotnicy warszta­
tów kolejowych i niektórych fabryk. 
Starć z policyą nie było.

Ekaterynosław, 13-go października. — 
W nocy więźniowie podpalili belki w 
jednej z cel więzienia gubernialnego w 
celu ucieczki podczas zgiełku. Pożar 
stłumiono; ucieczka nie adała się.

Woroneż, 13-go października, — By 
ły poseł do Izby, Miedwiediew, po u- 
kończeniu śledztwa wypuszczony zo­
stał n a  wolność.

Sosnowiec, 13-go października. — 
W łaściciel parowej przędzalni wełny. 
Schón, zamknął fabrykę na czas nie­
ograniczony za wywiezienie przez ro 
botników m ajstra na taczce. W przę­
dzalni pracowało 2,000 robotników.

Orzeł, 12-go października.—W jklubie 
szlacheckim Tiepłow wzywał szlachtę 
do jednoczenia się przeciw burzliwym  
prądom, twierdząc, że w innym  razie 
szlachta może być zrujnowana przez 
bandytów , podszywających się pod mia­
no oswobodzicieli narodu. Mowę tę 
nagrodzono gorącym i aplauzami. Inni 
mówcy wypowiedzieli się za pewnemi 
zmianami w ordynacyi wyborczej.

Wilno, 13 października — W ydział 
ochrony aresztował w nocy 26 socya- 
listów-rewolucyonistów, członków d ru ­
żyny bojowej i anarchistów . Znalezio­
ną bron i 1 irespoudencyę skonfisko 
wano.

Kazań, 13 października. — W  domu 
Bautinej przy ul. W ielkiej nastąpił 
wybuch bomby. Cztery osoby znala­
zły śmierć na miejscu.

Ryga, 13-go października. — Sąd po­
łowy skazał na śmierć trzech prze 
stępców, oskarżonych o cały szereg na­
padów zbrojnych, 4-go oskarżonego u- 
niewinniono.

Paryż, 13-go października. — Mini­
s te r  m arynarki i m inister skarbu po­
rozumieli się w sprawie zmniejszenia 
wydatków na potrzeby m arynarki. W 
roku bieżącym wydatki te zmniejszone 
będą o i  mil., w następnych latach o 
10 mil.

Przy ulicy Oberkampf pożar zni­
szczył fabrykę fortepianów, oraz fabry­
kę maszyn. Podczas pożaru jedna  z 
kobiet um arła ze strachu, jeden z ro­
botników udusił się w dymie. Przy 
ratunku  ucierpiał jeden  z członków 
straży ogniowej. S traty olbrzymie.

Madryt, 13-go października. — Rada 
ministrów uchwaliła podnieść w izbie 
sprawę zaufania do gabinetu.

Waszyngton, 13-go października. — 
Sekretarz stanu, Rooto, zażądał od Japo­
nii aresztowania i ukarania tych J a ­
pończyków, którzy usiłowali niedawno 
wylądować na brzeg w celu urządze­
nia na wyspach, około Alaski, łupie- 
skiego polowania na foki. W edług 
zdania rządu waszyngtońskiego, usiło­
wanie to można uważać za w targnię­
cie na terytoryum  Stanów.

Londyn, 13 października. — Camp­
bell Bannerm an przyjął deputacyę od 
konferencyi m iędzyparlam entarnej, k tó­
ra w lipcu odbywała tu  swoje narady. 
Deputacya wręczyła 4 rezołucye konfe- 
rencyi, żądające rozszerzenia pełnomo­
cnictwa sądu rozjemczego w Haadze, 
zmniejszenia wydatków "na zbrojenie 
się i współdziałania pokojowi po­
wszechnemu. Bannerm an obiecał 
przesłać rezołucye rządom 25 państw.

Tokio, 13 października. — Z Seulu 
otrzymano telegraficzną* wiadomość o 
przekształceniu Mazanpo na port wo­
jenny.

Wczoraj południowo-zachodnią Japo­
nię nawiedził silny huragan, który 
zniszczył paręset łódek, należących do 
handlujących koralem. Podobno w ka­
żdej łódce znajdowało się dwóch ludzi.

Wiedeń, 13 października. — Ogłoszo­
ne zostały reskrypty Najwyższe, w 
których wyrażone je s t  podziękowanie 
dymisyonowanym: ministrowi spraw
zagranicznych i m inistrowi wojny; 
ostatni otrzymał duży krzyż św. S te­
fana, pierwszy hrylanty do tegoż 
orderu.

Szanhaj, 13 października — Komi­
sarze włoscy zerwali układy w spra­
wne trak ta tu  handlowego z tego powo­
du, że Chiny nie chcą uczynić żadnych 
ustępstw.

Waszyngton, 13 października. — J a ­
ponia zażądała, aby Japończycy w Ka­
lifornii mogli korzystać z praw, nada­
nych traktatem  w 1894 r., oraz uczę­
szczać do szkól publicznych w San- 
łYancisko. Prawdopodobnie Roosewelt 
wyda stosowne rozporządzenie wła­
dzom kalifornijskim .

Frankfurt n. Menem, 13 październi­
ka. — Do „F rankfurter Zeitnng" do­
noszą z T iań-Tsin’u. że rząd chiński 
lostanowił zbudować 8 krążowników 
opancerzonych i dwa pancerniki po 
8,000  tonn pojemności.

Londyn, 13 października. — W  izbie 
gm in, m inister spraw  zagranicznych, 
Grey, na interpelacyę w sprawie zarzą­
du chińskich komór celnych odpowie­
dział, że na mocy reskryptu  cesarza 
chińskiego w m aju r. b., zarząd ko­
mór przeniesiony został z jednego wy­
działu do drugiego, ale że Robert Ha- 
a rt stoi w dalszym ciągu na czele za­
rządu tego.

Do „Daily Telegraph’u" donoszą z 
Tokio, że otrzymano tam  notę Stanów 
Zjednoczonych z oświadczeniem, że wy­
dalenie Japończyków ze szkół w San- 
^rancisko jes t kwestyą miejscową, 
o której rząd w aszyngtoński dowie­
dział się dopiero z telegram u rządu ja ­
pońskiego. Poseł am erykański w To- 
cio oświadczył, że rząd jego nie będzie 
robił różnicy między dziećmi Japoń­
czyków a dziećmi innych cudzoziem­
ców i stanie w obronie spraw i in te­
resó w  Japonii.

Londyn, 12-go października. — W 
izbie gm in Gay zapytuje, czy zam ie­
rzoną wizytę delegacyi angielskiej w 
Rosyi odwołano w skutek wniosku 
GreyA, przedstawionego m inisterstw u 
spraw zagranicznych. Grey odpowiada, 
że zamierzona wizyta delegacyi zależna 
była uie pd rządu angielskiego. Rząd 
rosyjski Yiedział o zamiarze, jednako­
woż urzędownie nie uczynił żadnych 
oświadczeń i dlatego on, Grey, nie 
przedsięwziął urzędownie żadnych środ­
ków względem członków delegacyi. 
Bayls zapytuje, czy poseł angielski w 
Petersburgu  doniósł Grey’owi o tem, 
jak sympatycznie naród rosyjski zapa­
truje się na wizytę delegacyi angiel­
skiej i na adres byłym  członkom Izby 
Państwowej. Grey odpowdedział: „Ja 
nie brałem udziału ani w redagow aniu 
adresu, ani nie Dyiem członkiem dele­
gacyi. Mojem zdaniem, nie było pożą­
dane dla rządu angielskiego m ieszanie 
się do poufnych spraw Rosyi".

Londyn, 13-go października. — Do 
„Tribuny" donoszą z Szanchaju, że w 
prowincyi Kiang-su wybuchło poważne 
starcie między chińskim i pro testan­
tami i katolikam i. F rancuski kościół 
katolicki został zburzony. Na miejsce 
rozruchów wrezwano wojsko.

Thuanse, J3-g° października. — 
Wczoraj, w pobliżu Dżubii zamordowa­
no w celu rabunku ogrodnika von 
Moora i dwie siostry jego żony. Trze­
cia szw agierka Moora została ciężko 
ranioną. Śmierci uniknęła żona Moora 
wraz z dzieckiem, k tó re j nie było w  
domu.

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .

13 p aźd ziern ika  1906 r.
4°/0 P ań stw o w a r e n t a ............................ ......  72
41/ź%  L isty  zast. K ijow sk. B. Z iem sk. 68U2— 70
5 %  pożyczk prem . 1864 r .............................. 3691/!!

., ,, 1866 r .......................... 270
5o/0 obi. prem . Szlach. B an k u  . . . 230
Akuye P e te rsb u rsk . M iędzynar. K om erc. 410

„ P e te rsb . D y sk o n t.-P o ży czk .. . . 416
„ R osyjsk. d.a H an d iu  Z ew . . . 349
„ T -a  O dlew ni s ta li „Sorm ow o". . 173
„ B rańsk . R e lsk . F a b ...................................... 127
, P u tiłow sk . .    91

'., B akińsk . 'T-a N afto w ...................................471
U działy N aft. T -a  Br. N obel. . . 6 ,5 0 0 -3 ,6 0 0  

„ N aft. i H andl. T -a  M antaszew  i Ko. 160
„ P e te rsb  P ry w at, i Kom m . . . . 162

A kcye 1-go T -a Z egl. po D nieprze . . . —
2-go „  „ „  „  . . 58

„ „ H artm an “ ................................  328
5°/0 P o życzka  1905 r ....................................  891/!

„ „  1906 r .......................................... 847/s

U sposobienie z pap ieram i dyw idendow ym i po 
spokojnym  początku k u  końcow i g iełdy  b a rd z ie j 
ożywione; i  p rem iów kam i i funduszam i s ta łe .
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TADEUSZ KO N CZYN S KI.

NAD GŁĘBIAMI.
POWIEŚĆ.

Usiłowała zasnąć, ale już  blady po­
ranek  wciskał się po pud story  i za­
glądał na podłogę anemicznem świa­
tłem, a ona jeszcze nie zm ruzpa  oczu. 
Rozpalona głowa ciężyła jej, jak  ka­
mień. Męka wytarła z jej iw arzy ru ­
mieńce i pociągnęła jej policzki blado­
ścią chorobliwą.

Kiedy A ugust przetarł oczy i począł 
się się zbierać po cichu, N atalia spy ta­
ła go:

— Czy wyjeżdżasz, gdzie?
— Nie — odparł pójdę do lasu. 

Albo, jak  myślisz, byłoby może dobrze, 
żebym wpadł do Krakowa?

— Jedź mój drogi. Rozerwiesz się 
trochę. Dla ciebie życie na wsi jes t 
zbyt munotonne.

—  Pojedziemy razem.
— Nie, lepiej sam  — prosiła.
— Jak  chcecz — odpowiedział — ale 

będzie mi się zdawało, że nie mam 
prawej ręki.

Natalia uśm iechnęła się do niego. 
Ucałował ją  serdecznie.

— Pani żona wypuszcza mnie z pod 
swojej opieki — rzekł wesoło — wido­
cznie za dużo broję, sprzykrzyłem  się, 
dostaję kosza...

— Nie! nie! — zawołała, zarzucając 
m u ręce n a , szyję — nigdy! zawsze, 
zawsze pozostanę dla ciebie tą  samą! 
żebyś popełnił nie wiem jak ą  zbrodnię 
zawsze mi będziesz tak  samo drogi!

— Kochasz mnie? — zapytał.-
— Czy ja  wiem, jak  się to nazywa— 

odpowiedziała gorączkowo — ale k ie­
dy tak  się już raz stało, że jestem  
twoją żoną, przywiązałam się do ciebie, 
jak  jak i ptak. Przecież taki byłeś do­
bry dla mnie. Przecież takie mi życie

stworzyłeś piękne. Przy tobie zapo­
m niałam  o wszystkiem, co przeżyłam, 
m am  już  swój nowy clom... nowy 
świat... i swojego pana...

A ugust całował jej ręce, oczy i do 
ust jej przywar] się pocałunkiem tak, 
że z bólu krew do nich napłynęła 
obficie, ale w duszy słyszał głosy, 
jak  zgrzyty żelaza po gładkiem  szkle:

— Czem jest kobieta?
— Liche drzewo, które potrzebuje 

podpory.
— Przywiązała się do ciebie, przy­

wiązałaby się tak  samo do innego.
— To się nazywa człowiek, bo ma 

instynkty  niewolnika.
— Jedna z tych, które są subtel­

niejsze, a jak a  w swej prostocie 
płaska.

— Hahaha, twoja żona.
— Myślisz, ż§ inaczej kochałaby 

Kama?
— Ta sam a rozkosz, bo to samo 

głupstwo.
— Niewolnice... hahaha...
A ugiist zacisnął zęby. W prze­

pastnych głębiach duszy huczał gdzieś 
glos ogromny:

— Nigdy taką nie byłaby Kama!
— Nie jadę — zawołał, tuląc tw arz 

do rozpłomienionych policzków N ata­
lii — przy tobie mi najlepiej. Przy- 
ciśnij mocniej m oją głowę. Nie żałuj 
ram ion. O iak. Niech zapomnę, że 
cały św iat istnieje. Daj mi ból, jeżeli 
rozkoszy mało, bo w bólu zapomnę, 
jeżeli rozkosz bezsilna’

A w niej krzyczały myśli, jedna  
przez drugą:

— Przysiągł ci, że twoim jest do 
śmierci.

— Przysiągł ci, że cię nie opuści.
— Przysiągł ci, że ci wiernym bę­

dzie.
— Broń swoich praw!
Śmiała się ze swoich nocnych obaw. 

Dzień wiosenny kłócił się ze światłem 
niebieskiej lam py i zdzierał ze wszy­
stkiego złudę, ale ona nigdy jeszcze 
tak bardzo nie była miłością przepojo­

na do Augusta, jak  w tej chwili. W  
płomieniach uścisków — topiłą swoją i 
jego świadomość. Upojenie miłości 
spłoszyło precz chycnotliwe myśli. 
Bezpamięć wzięła ich głowy w swe 
słodkie dłonie.

A ugust niechętnie przeglądał notatki 
do zamierzonego dawniej studyum  
„O wartościach życia współczesnego". 
Krzywił się na rozlewny idealizm, k tó­
ry  przesiąka! wszystkie myśli, rzucone 
przez niego w pośpiechu na papier.

— To ja  dawniejszy — mówił do 
siebie — ocean wybujałych abstrukcyi, 
z których każda krzyczy o prawo do 
życia... milion prerafaelistycznych tw a­
rzy, z k tórych każda wyraża ideał i 
mówi „słóż m i.“

— Czyli ja  dawniejszy to dążność 
rozbieżna, rozrywająca duszę na tysiąc 
kawałków, a każdy z tych kawałków 
bez siły do działania.

— J a  dawniejszy, to łudzenie sam e­
go siebie o przepięknej idylli ludzkiej, 
w której każdy człowiek jes t małym 
Panem  Bogiem.

— W ludziach kochałem  siebie... zda­
wało mi się, że wszyscy nogami trzy­
mają się ziemi, a głową bujają po gwiaź­
dzistym wszechbycie tak, ja k  ja

— A ludzie, to nędza, to mózgi, peł­
zające po ziemi, ciasne, zazdrosne, chci­
we, małostkowre...

— A zatem, na czem opierał się mój 
idealizm, jeżeli pojęcie o zbiorowym 
człowieku było fałszywe?

Zamyślił się, patrząc długo w czer­
wony ogień, który buchał w piecu. Szukał 
myśli, któraby mogła dokładnie w yra­
zić odpowiedź. Od czasu do czasu trza­
skająca iskra wypadała przez drzwiczki 
na pokój i um ierała, sycząc, pod jego 
nogami.

— Mój idealizm płynął z ognia, k tó ­
ry palił się we m nie—rzekł po chwili— 
a z tego ognia wypadały porywy, jak  
te iskry... aby skonać...

— To jedno było we mnie, co było 
coś warte.

W stał, zmiął stos papierów rozrzuco­
nych na biurku i z uśmiechem  szyder­
czym podszedł do pieca.

— Idź ogniu do ognia- szepnął i za­
pisane świstki rzucił wr bucnającą masę 
płomieni.

W  objęciach czerwono-złotych języ­
ków z hukiem  spalały się papiery.

— Jestem  inny—rozważał—różny od 
nich. Inny, ja k  innym  jest ogień, inną 
woda, innym  wicher i zachód słońca.

— Nie om, ale ja  mam prawo być 
dum nym , bo w yrastam  nad ten stan, 
w którym oni tkwią, A oni tkwią 
w prostem, mechanicznem przeżuwaniu 
życia i nic nie może ich oderwać od 
tego i nic nie może ich zmienić.

-— Zaczem, kto je s t ten, kto jest inny, 
różny od nich?

Na twarz padał m u jaskrawy, ognisty 
pęk światła z otwartej czeluści paleni­
ska i grzał mu tw arz piekącymi doty­
kami.
. — Jest to człowiek silny... silny sam 
przez się i dla siebie...

Zdziwił się August, kiedy pewnego 
dnia baron Offer i pan Zaniecki zaje- 
chau do niego, mimo oziębienia wza­
jem nych stosunków.

— Co ich sprowadza? — pytał sam 
siebie — dwór Zanieckich je s t kuźnią 
bajek na całą okolicę. Jeszcze im tego 
mało?

Natalię prosił, aby nie pokazywała się 
im na oczy.

— Przyjmę ich, jak  obcych — rzekł 
do żony.

— Zrobisz sobie więcej nieprzyjaciół.
— Tern lepiej... będę ich miał więcej.
— Mój drogi, żyjesz w tej samej oko­

licy, nie możesz zrywać wszelkich sto­
sunków.

— W ystarczym y sam i sobie.
W szedł do salonu.
Baron Offer i pan Zaniecki przywi­

tali się z nim  niezwykle serdecznie. 
Nie zwracali zupełnie uw agi na szty­
wność Augusta.

— Żyje pan jak  odludek — odezwał 
się baron, gładząc bródkę jasną, strzy­
żoną—ślicznie pan mieszka, to prawda, 
młody z pana żonkoś, to także prawda, 
ale i nam należy się cząstka z pańskiej 
osoby.

— Młody obywatel ■ - zauważył pan 
Zaniecki — choć jeszcze luzmu nie od­
czuwa swej przynależności do gromady.

— Czas byłby wielki — twierdził ba­
ron—żyjemy właśnie w dobie budzenia 
się życia obywatelskiego... zaintereso­
wanie się spraw am i publicznemi rośnie 
u nas, jak  na drożdżach.

— A pan A ugust — rzekł jego towa­
rzysz— jak  prędko zacząi ujmować so­
bie sąsiadów swoimi przymiotami towa­
rzyskimi, tak prędko nawrócił i galopem 
czm ychnął do swojej kobietki.

August odpowiedział leniwie:
— Za to poeci i poetki miejscowe 

m ają tem at do tworzenia pięknych ba­
jeczek.

— Hahahaha — śmiechem odpowie­
dzieli obydwaj panowie.

— .Zazdrość ludzka— mówił baron— 
zazdrość, kochany panie Auguście. Lu­
dzie zawsze ostrzą sobie języki tam, 
gdzie dwoje młodych nazbyt się kocha.

Pan Zaniecki błysnął oczami i pytał 
wesoło:

— A może bocian krąży już nad Za- 
niesinkami i młoda para czuwa, póki 
pisklę nie wykluje się?

— Hahaha—wybuchnął baron serde­
cznym śm iechem —czuwają, póki pisklę 
nie wykluje się! Hahaha! wybornie po­
wiedziane.. Ani mi to do głowy nie 
przyszło. Żonkoś rum ieni się. Hahaha— 
trafiłeś, panie Zaniecki, w sedno. Trze- 
baby wypić zdrowie młodego dziedzica.

Może być dziedziczka... albo coś 
jeszcze więcej—dowodził pan Zaniecki.

A ugust chłodno patrzał na nich, a kie­
dy obaj uspokoili się, widząc, że pan 
domu milczy, zapytał:

— Czem mogę panom stużyć?
Baron Offer spojizał na pana Zanie-

ckiego chm urnym  wzrokiem i począł 
rozczesywać palcami jasną brodę.

Pan Zaniecki zakręcił się niespokojnie 
na krześle i odezwał się przyciszonym 
głosem:

— Przyjechaliśm y wr najlepszej in- 
tencyi do naszego młodego sąsiada. 
W ypadałoby nam  obrazić się na takie 
przyjęcie lodowate. Dotychczas bywa­
ło w modzie, że młoazi byli radzi s ta ­
rym, którzy podawali im  rękę i chcieli 
wprowadzić ich na szersze pola życia 
publicznego. Tak, kochany panie A u­
guście... jeżeli przyjechaliśmy tutaj, to 
w każdym  razie pro  publico bono.

— Słucham panów.
— Pan je s t młody, energiczny, ma 

pan bardzo znaczne wzięcie w okolicy, 
zatem wypadałoby z tego korzystać, 
póki czas i sposobność się zdarza.

— Nic wielkiego -wtrącił baron—nic 
wielkiego na początek, ale zawsze p lus  
ąue rien.

— I jeszcze jedna uwaga—rzekł pan 
Zaniecki — wszystkim  nam  wiadomo, 
jak  pan wybornie postawu! tak i interes, 
ja k  wydawanie dziennika w Krakowie. 
To świadczy, że ma pan głowę finan­
sową, że pan utrzym uje czucie z ra ­
chunkam i i z przezornością. A my, 
Polacy, właśnie na tym punkcie kule­
jemy...

— A ugust w duszy pytał sam  siebie:
— Co oni m ają na myśli? czy chcą 

mnie ubrać w jaką  godność, aby mnie 
pozyskać? po co? na co?

— Kwestya tak  się przedstaw ia— 
szepnął baron, oglądając się na drzwi— 
ale panie Auguście, rzecz cała pozosta­
nie jako sekret entre nons trois.

— Inaczej narazilibyśm y się silnej 
partyi...—dokończył na ucho pan Za­
niecki, poczem znacząco m rugnął o- 
czami.

— P sst—upom niał baron swego to­
warzysza.

Obaj panowie zam ienili ze sobą fi­
luterne spojrzenia.

(D. c. n.j
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KAKAO

B E N S D O R P ’A
jest absoluinie czyste. 
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tylko wzółłem opakowaniu
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właścicieli Ukrainy, Podola i Wołynia na dzień I-go października 1906 r.
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Stefan Celichowski, ogrodnik-planista, 
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O d R e d a k c y i .
Prenumeratorzy ,,Dziennika Kijowskiego“ , po okazaniu kwitu z opłacenia 

prenumeraty, mogą Dabywać w księgarni W-go Idzikowskiego w Kijowie 
następujące książki po cenie zniżonej: -

Cena katal. 

rb. kop.

Dla prenum.
,,Dzień. Kijów

rb. kop.

Eliza Orzeszkowa. — Niziny. Z illustr. E. 
M. Andriollego.

Piotr Jaxa Bykowski. — Ostatni Seymik 
W ojewództwa Bracławskiego (ze 
współczesnego rękopisu).

Jan Owsiński. — Nowy system  rolnictwa. 
W yd. H, powiększone.

J. I. Kraszewski — Miód Kasztelański. Ko- 
m edya kontuszowa w 5 aktach pro­
zą, z przedmową Piutra Chmielow­
skiego.

M. Dragomirow. — Joanna D ’Arc (Dzie­
wica Orlańska).

Włodzimierz Wysocki. — Satyry i Bajki.
Włodzimierz Wysocki. — „Bocian". Dwie 

legendy.

35

l —

o ----

35

70

30

50

— 15

1 —

20
50

50 — 25

Pp. prenum eratorzy zamiejscowi, nabywający jednorazowo wszystkie wy­
mienione dzieła, kosztów przesyłki nie ponoszą.

sc-w eknrarvi ( '^ ru c h o m o śc ircasck u racy l ( m choi o ś d

bic-żący w K ij. T -w ic W zaj. K red .
‘ K ant. Ban. P ań stw a

kasy . . . . . .
aw ansów  .
d ł u ż n i k ó w ..........................................
w ydatków T - w a ....................................................
sum do obrachunku . . .  .
w ydatków  organizacyjnych . . . .
k u p n a  inw entarza  ł ..........................................
wydatk. przy zaw icr. ubezp. . 
prowizyi na l. od Ros. T -w a R eas. .
s tra t p o g o r z e l o w y c h ..........................................
w ydatk. przy lik\v. s tra t  pogorzel. 
s tra t. pog. na  udz. Ros. T w -a Reas.
znaków  a sck u rac ............................................................
5o/o przypad. od zysk. Ros. T -w a R eas. 
o/o przypad. n a  l s ly izn ia  mOe r. . 
kaucy i w K ij. T -w ie W z. K red .

R  U B I, I

S T A N  B I E R N Y .

R ach u n ek  zapasow ego -pożyczkowego k a p ita łu  T -w a 
zapasowego k ap ita łu  . . . . .

„ wydanych p o l i s ....................................................
( 1906 r.

., prem ii ( 1907 r .............................................................
( 1900 r. . .

„ p rem ii odd. Ros. T -w u R eas ..................................
„ p o r t o ..........................................................................
,, opłaty sbaibow ej . . . . .
„ „ stem plow ej . . .  . .
„  sum p r z e c h o d n i c h ....................................................
,, o/o o p ł a t y ...............................................................
i, '/2 o/o „ . . . . . .
,, opłaty  za dozór za dział. ubez. T -w a
„ rozm aitych d o c h o d ó w ..........................................
,, knponów  przyp. zap. pożycz, kap it.
,, s tra t  pogorz. do u reg u i...........................
,, p r o w i z y i ..........................................................................

w ynagr. k u ra to r, ubezp ..............................................
,, sum podlegaj, w y p ł a c i e ...........................................
„ gw ar. rep rez . k u ra t. ubezp. . . . .
„ specyalny  w K ij. K ant. B anku  P ań stw a
,, zysków za 1905 ....................................................
,, funduszu na  zapom . d la  prac  o w i.
., o/o od pap. o/o przyp. kap. zapas. .

Tl tf b T 1

D ebet C redit Saldo

116.805 50 116.805 50
8 .0 0 0 — — — 3.000 —

18.917.399 _ 10.741.556 — 8.175.843 —
5.716.559 — 4.104.851 — 1.611.708 —
9.447.519 — 4.207.043 — 5.240.476 —
4.491.918 — 2.318.861 — 2.173.057 —

156.750 04 115.622 34 41.127 70
118 47 — — 118 47

245.336 20 244.723 10 613 10
2.394 85 1.174 50 1.220 35

254.101 14 145.441 92 108.659 22
23.322 22 12 01 23.310 21

5.533 17 4.718 84 814 33
7.949 74 — — 1.949 74
2.044 40 __ — 2.041 40

14.079 15 44 13 14.035 02
9.740 45 8.519 77 1.220 68

59.442 94 25.277 20 34.165 74
1.439 47 637 15 802 32

32.801 84 20.059 46 12.742 38
352 72 5 10 347 62
674 45 — — 674 45
790 87 790 87 — —

50 — 50
39.504.122 62 21.939.337 39 17.564.785 23

82.000 82.000
— — 105.040 53 105.04U 53

14.675.565 — 31.876.619 — 17.201.084 —
45.329 46 136.361 50 91.032 04
23.364 36 50.401 56 27.037 20

15 55 48 83 33 28
61.786 70 69.926 64 8.139 94
— _ 2.993 — 2.9«3
5.306 06 6.197 64 891 58
1.985 60 2.309 05 323 45
2.049 61 3.370 95 1.321 34

17 50 1.523 09 1.505 59
139 42 2.935 40 2.795 98

— — 126 60 126 60
— — 103 34 103 34
3.516 75 3.874 — 357 25

30.961 74 54.919 43 23.957 69
— — 8.765 68 8.765 68
2.427 18 4.651 69 2.224 51
1.847 ■67 2.109 03 561 36

— — 3.000 — 3.000 __
59 52 59 52 — —

852 54 852 54 — __
— — 1 .0 0 0 — 1 .0 0 0 —

— 790 87 790 87
14.855.224 66 32.42O.009 89 17.564.785 23

Chmielowskiego lldziela lile‘
Meryngowska Nr 1 0 , m. 1 4 .

języka.
R795

A. Milowicz
Kijów, ul. Michałowska 16,

potrzebne są bony Polki i Niemki na 
wyjazd. Potrzebny szwajcar do teatru.

A 1032

a  N a j s t a r s z a
F a b r y k a  

O g n io t r w a ł y c h k a s

Pracow nia sukien dam skich i ubranek 
dziecinnych

M. Kabus
B a s s e jn a  N r  5b, m . 21,

w podwórzu. A 1027

Hotel Gearge a we Lwowie
zupełnie odnowiony i rozszerzony, jes t 
do wydrierżawienia, począwszy od l-go 

stycznia 1907 r.
Bliższych szczegółów i warunków 

udziela Towarzystwo W zajemnych Ubez­
pieczeń urzędników pryw atnych we 
Lwowie, jako  właściciel. R765

w Kijowie, Kreszczatik 3. 
Telefonu Nr. 1531. A560

Dom Przemysłowo-Handlowy
iiiii wiii

Kreszczatik Nr 5. Adres telegraficzny „Embu"

Poleca:
Posadzkę terakotową „Marywil". 
Posadzkę dębową „Tajkury". 
Dachówkę Marsylską oryginalną i 

krajową.
'Wykonanie robót przez w łasnych do­

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki—gratis franco.

A468

Nioniks w^ sz*,â cona *,eor-i prakt. jęz. niem W .-Podwal 
na Nr 33, m. 5. R744

wydawany z zapomogi Kasy pomocy 
naukowej im. Mianowskiego, zawiera 
wskazówki do czytania system atyczne­
go w zakresie wszystkich działów nau­
kowych, począwszy od książek popu 
larnych, oraz wykłady wiadomości, nie­
zbędnych dla celów samouctwa, poję­
tego w najszerszem znaczeniu słowa 
(wykształcenie elem entarne, średnie i 

wyższe).
C z ę ś ć  I (w wydaniu drugiem ). Mate­
matyka, n. przyrodnicze. Cena 1 rb. 
C z ę ś ć  III. N. społeczne. Cena 80 kop. 
C z ę ś ć  IV. N. filozoficzne, pedagogika.
Cena 1 rb. 20 kop. C z ę ś ć  V . Świat 
i człowiek (wykłady o rozwoju społe 
cznym, psychicznym, o rozwoju pojęć 
etycznych i estetycznych) z iiustr.

Cena 2 rb.
Uniwersytety zagraniczne (infonnucye 
dla udających się na studya, nadbitka 

z cz. V Poradnika). Cena 50 kop. 
Katalog rozumowany Poradnika dla Sa 
mouków (wskazówki dla korzystają­

cych z Porad.) cena kop. 5.
Skład główny w Księgarni naukowej

Krucza 44, w Warszawie. A1029

StlldSllt Poszu^ e lekcyi- Referenęyerodziców byłych uczni: Pu- 
szkińska 31, m. Krysztof. R745

Medalistka ûkoń szk‘ handi> p^zuk.lekcyi, zna franc. i niem. 
Zwracać się listownie: jM.-W łodzimier­
ska Nr 28, m. 6, dla H. S. R771

M łO da k°na’ z rek ° m u szukapos. zaraz, może na wyj., bar­
dzo potrzeb, pracy, zna szycie, dowie­
dzieć się w red. „Dzień. Kijów.". R883

0 7 |,L j,m  Pos> szwajcara, stróża lub ja- 
Ol UIu i III kiejkolwiek, znam doskonale 
ślusarstwo. Iwanowska 41, m. 14, Ro­
m an Cherewski. R737

Aiiministracya

„Dziennika Kijowskiego"
podaje do wiadomości, że

w W I N N I C Y

p. E. Opęchowski
upoważniony jes t do przyjm owania pre­

num eraty i inseratów.

Pierwszorzędne kaucyonowane biuro 

nauczycielskie

Eugenii Hennel
Mazowiecka II, w Warszawie.

Poleca: nauczycielki, nauczycieli, w y­
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony, zarządzające, gospody­
nie, sprowadza cudzoziemki z zagrani­
cy, z pozwoleniem umieszczania i w 
Rosyi. R702

g y jy  nauczyciel gim n., zna fr., niem.,
łaciński i polski, szuka pos. lub 

lekcyi. Adr.: Padół, hotel „Dniepr" Nr 5, 
Jan  Olęeki. R718

Doświdd nauczyĉ ka’ znaj' êor- *prakt. jęz. franc. i niem., 
hist., lit. polską, poszukuje posady tu  
lub na wyjazd, przyg. dzieci do star. 
klas. Listownie: Sofijowska Nr 6, m. 3.

AlOlB

M łO(ly czdow êk szuka pos. po­
moc. buchalt., lub jakiegokol­

wiek biurowego zajęcia. W ymag. naj­
skromniejsze, Fun luklejowska 2 4 , za- 
pyt. w drukarni o Stanisława Jundziłła.

Poszukuje m*ê sca koresp°ndenta wjęzyk.: pols., rosyj., niem. 
i franc., posiadam referencyę domów 
handlowych francuskich. Adres: „Dzien­
nik Kijowski" dla J. K. 124. R738

|n t o |  człow., w średn. wieku, lubiący 
III(ul ■ dzieci, mogący wykład, początki, 
szuka pos. przy dziec. lub zarządz. do­
mem. Bardzo potrzebuje pracy. Adr.: 
Kolejowa kolonia, Centralna apteka, Be­
nedykt Michałowski.  ̂ R709

poszuk. lekcyi na wyjazd. 
Timofijowska 10, nr. 3. R772

Niemka Z posiadającajęzyk polski, poszuk. posady. 
Listownie: Mikołajowska Nr 9, m. 7, 
u  pani Fucks dla E. D. R777

nfinuolicłniA/ iuwern - bon °raz słu- 
U l L j  d l l o i u . / j  żbę domową poleca
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulw. 
Nr 2, telef. 1448. R779

Stud. Pol. k ilka lat prakt., daje lek.,
się za obiady. Ne-

sterowska Nr 20, m. 8, S. S. R789

KlllCZniCd ^ arszawianka’ Poszukujef miejsca na wieś. Pirogo- 
wska Nr 5, u  stróża. R781

A D M I N I S T R A C Y A

podaje do wiadomości, że

w Kamieńcu Podolskim

p. Ludwik Naruszewicz
upoważniony jes t do przyjmowania pre­

num eraty i inseratów.

Adres: ulica P o c z t o w a ,  skład ma- 
teryałów aptecznych, gdzie można także 
nabywać pojedyńcze N-ry „Dziennika 

Kijowskiego" po 5 kop.

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i je­
go dopływach i „2-gie Towarzystwo Że­
glugi na Dnieprze i jego dopływach* od 
d 14-go października bedą kursować po- 
cztowo-pasażerskie statki w następują­

cych kierunkach:
Odchodzą 

I) Kijowsko Ekaterynosławskiej.
Z K ijo w a ....................................4 g .  pp

E k a te r y n o s ła w ia Ł8

2) Kiiowsko-Czerkaskiej.
Z K ijo w a ......................

3) Kijowsko-Homelskiej.
Z K ijo w a ......................
„ H o m la ......................

4 ) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z K i jo w a ......................
„ Czernihowa . . .

5) Kuowsko-Pińskiej
Z Kijowa w niedziele, 
działki, środy i piątki

4 g. pp

12 g. poł.

• 2 g. pp. 
D /2 g. pp-

4 g- PP- 
4 g- PP-

ponie- 
o g. 10 r.

P ińska w niedziele, wtorki,
o g. 8 r.

5 g. p p .

czwartki i p ią tk i.
6) Kiiowsko-Czarnobylskiej.

Z K i j o w a ......................
„ C zarn o b y la ..........................S g. r.

7) Kiiowsko-Monylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie­
działki, środy i piątki o 2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, w tor­
ki, czwartki i p iątk i o 6 g. r. 

Uwaga. W Łojewie pasażerowie m u ­
szą przesiadać się na inny paro­
statek. Z Łojewa do Mohylewa paro­
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj­
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
8) Mohylowsko-Orszańskiej ( codj5iennie
9) Homei-Wietkowskiej (

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskirj.


